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"Porównanie Oresta Alfierego z Ele 

ktrą Woltera. 

(Dokończenie.)- > 

Z kolei wypada się zastanowić nad charakte- 

rem Elektry ; iest bowiem tak intaressyigcy 

jak charakter ióy brata. Było prawidłem nies 

2 odzowném dla tragików greckich i świętą nies 

mal powinnością wystawić Elekttę niezbła- 

ganą, a iako córkę zamordowanego króla od- 

dychaiącą samą zemstą. Jedno stowo. tkliwo- 

Sei z ust ićy styszane,- byłoby: ściągnęło 
oc 
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upadek dla caléy sztuki. *) Z tego to pos 

wodu Sofokles nie wahał się podadź Elektrże 
"qe słowa pszerażaiące „ któremi brata zachęca, 

aby nie oszczędzał matki; ,,Uderz, a ieźli 

możesz cios podwóy.*  Nowocześni zatem 

pisarze w bardzo przykrém są położćniu co 

do charakteru Elektry. | Niewolniczo naśla- 

dować Sofoklesa, byłoby nierozsądkiem; o- 

puścić zupełnie drogę przez niego wskazaną, 

byłoby zarożumiałością. Jest wreście skąła o 

którą może się rozbić „każdy, ktokalęciek: z 

potrzebną rozwagą nie przystąpi do rzeczy: 

Zastanówmy, Sig teraz, tak sobie zaradził Al- 

; fiery i Wolter. Umysł pierwszego ponury, 

czucie gwałtowne, . postanowienie śmiałe i 
* 

4 

*) Obcych poszukiwań za swoie nie udaię, dla 
tego otwarcie wyznawam , Ze uwagi tyczące 

‘sig Elektry Sofoklesa nie są móiemi, ale ie 
wziąłem po części z ważnćy rozprawy Diu- 

molayda (Dumolard) pod nazwiskiem: 

Dissertation sur les principales 

tragédies anciennes et modernes, 

qui but paru sur le sujet d' Electte 
et en particulier sur celle de So- 
phocl e, umieszczonéy w dziełach, teatru 

Woltera po tragedyi Orestes (Th. de Volt. 

ed, st. T. Z 

| 
| 
| 
| 
|
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Szybkie, wszystko to -oznaczyło ślady W Sa« 

myrm charakterze Elektry. Jakoż. pomimo >. 

Ze ią wystawił dobrą i czułą córką wzglę- 

dem matki, mie zapomniał iednak, Ze po- 

winna bydź sprawiedliwą, ile razy iest ' 

wzmianka 0 Oycu, Przeto, ieżeli matka 

rospacza, i Zaluie swey zbrodni, w ten, czas 

w nićy ma pocieszycielkę; lecz, ieżeli się za- 

pomina, słyszeć musi draźliwe i naysurowsze 

„wyrzuty. ' Zdałe się, Że taka przemiana 1 

styczność namiętności iest pięknym wynalaz- 

kiem; a nawet nie można nie przeciw nićy 

powiedzićć. Tak zawsze wielki geniusz ła=' 

miąc nayzawilsze trudności z chwałą z nich 

wychodzi. + Lecz w sztukach nadobnycb, nie 

jedna droga prowadzi do świątyni sławy, 

Znalażł ią szczęśliwie Alfiery, znalazł i Wol- 

ter. Ten szedł bardziey ża wzorem staro- 

Żytności, , Jego Elektra ponurą otoczona 

melancholia i w długićm strapieniu, iedynie 

nadzieją zemsty Żyląca, nie przestaie matce 

wyrzucać zabóystwa męża, *) Posępność, w 

„JI Nie od rzeczy będzie zastanowić się w tém © 

mieyscu nad zdaniem Sismondego (Littera- 

ture du Midi de l'Europe T. IIL. str. 17.) 
o osobach w Oreście Aliierego. ,,Dla wzbu- 

> 
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Hedy gliwicki: rak iest lubą, tak uymuią- 

<ą za serce, ŻE do łez porusza, W istocie 

'„dzenia litości (mówi Sismondi) misi Alfie. 

»ty naturalną cierpkość osłodzić nieco ła- 

„godnieyszćm uczuciem ; lecz gdy się ićy 

„odda, morduie widzów nieprzerwaną dzi- 

. „kością. Elektra, Egist, Klitemnestra, O- 

„rest są niemal zawsze gotowemi szarpać, 

„się wzaiemnie.  Zapalczywość ostatniego 

„iest tak nieustaigca, i tak podobną do 

„Szaleństwa, Ze biorąc.z niéy miarę, łatwo 

„poznaiemy ; iakim sposobem w ostatnim 

„akcie zabiia własną matkę ; ; lecz ta zapal- 

„ezywość będąc H EEE I zaymować 

„mie może.* . Nie wiém, co Sismondi wła- 

ściwie rozumié przez tę iednostayność. Przy- 

znaię, że charakter Elektry (według na- 

szych obyczaiów) iest za dziki. Ale czy poe- 

ta miał się w nim do naszych czasów stó» 

sować, to każdy łatwo rozwiąże. Niewat- 

pliwą zaś iest rzeczą, że Sismondi chaxakte- 

ru Klitemnestry wcale nie poiął. Na ko- 

niec pytam się, iakim to miał bydź Orestes, 

którego mniemana iednostayna zapalczy- 

wość nie przypadła Sismondemu do sma- 

ku? Kto tak sądzi, iak szanowny autor 

dzieła Litt. du Midi de lEurobe, ten wca- 

le nie zrozumiał celu poety, i za nadto de- 

likatną iednostayną dworskość Rasynów po- 

lubił; gdy syn mszczący się na zabóycach, 



"bowiem, cóż iest rzewnieyszego nad potoze. 

nie! córki Agamemnona, która znosić musi 

wzgardę od zabóyców oyca. _ Niższą iest od 

nióy w tym względzie Elektra Alfierego. 

Mógłbym to wiełu poprzeć dowodami, lecz 

nie chcąc przechodzić obrębów zakreślonych 

pyća, nie tyle się mu spodobał, ile po» 

winien. Jakże go miał Alfiery wydadź, 

czy grzecznisiem, iak Pirrus w Andromasże, 

czy gładyszem » Jak Achilles w Tigenii, 

ezy na koniec cicho wzdychaigcym Antyo- 

chem w Berenice? Trudno się wstrzymać 

od słusznego oburzenia na podobne sądy, 

A kto charakter Oresta ‘dobrze rozważy i 

poymie; ten zdumiony twórczą wyobra- 

źnią poety włoskiego niezawodnie powié, 

Że iest iednym z naypięknieyszych. Na ko- 

niec odsółam czytęlników do rozbioru sa- | 

anćy tragedyi, gdzie będą mieli sposobność 

lepiśy ocenić zemiar poety. Żeby zaś kto 

nie sądził, że moie zdanie iest owócem 

stronnictwa. iaki¢y romantyczności; przed 
czasem, w powszechnéy nieiako spowiedzi, 

wyznaię, że uwielbiam klassyczność, ale i 

tego nieodrzucam, co sig dobrego znaydnie 

Ww romantykach. Dla czego zaś tak powy- 

4éy oceniłem trzy wymienione charaktery 

osób, wzorowego w innym względzie Rae 

syna, może późnićy zdam sprawę. 



nihióyszemu pismu ; zwłaszcza, | żeby: wyląt+ 
ki z obu poetów. były'przydłaższerhi,  odsć- 

łam ciekawych i znawców do samych tra- 

gedyy. „4. | ; 
»».Dla sporności wprowadził Wolter. inna 

siostrę Oresta „Lfizę , .ktéra; we zach iedynie 
maiąc ulgę. i pociechę w żalu, poddaić się 

z łagodnością swoiemu losowi, i zachęca 

Elektre, aby przykrą nie była, 1 wiecéy o- 

kazywala litości dla nieszczęśliwóy matki, 

Lecz Wolter nie połączył wszędzię udziału 

tey osoby z główną 'akcyą. , A ‘stad wynikła, 

nie mała trudność, aby ią zrobić uczęstnicz- 

ką wsżelkich sytuacyy a szczególniey nay- 

ważnieyszey w scenie 3. akt. IV., . gdzie 

„_ Elektza poznaie Oresta, którego zabić miała; 

będąc pierwóćy w tem mniemaniu, Ze: iest 

mordercą iey brata,  Klitemnestra Sofoklesa 

chełpi się często ze swoićy zbrodni i tylko, 

niekiedy Żal czuie, Znawcy serca ludzkiego, 

zgodzą się ze mną, gdy powićm, Że taki 

charakter iest naydoskonalszym tworem naéla- 

dowezéy wyobraźni. Klitemnestra nie iest 

śiikowićć występną, bo z namowy Egista 

popełniła zbrodnię, dla tego poeta złagodził 

16y charakter zalem. . Ten Żal niewczesny 



jest okropnym odgłosem i iawnym dowodem 

agryzoty, sumienia. „Sama chełpliwość wystę= 

pney zdradza męczarnie, chce ie nią pokryć, 

ale nadaremnie. Czarność zbrodni chce za- 

głuszyć wyrazem dzikości; lecz natura mści 

się na nićy przez nię zniewagi praw swoich. 

Taki wzór ukończony „maize przed. oczyma, 

nie wahał się Alfiery i Wolter przeiąć-i na- 

śladować twórczych iego rysów. | Klitemne- 

stra pierwszego iest niepewna w swoiém poz 

stanowieniu, a nawet i wmowie. Jey“ wystę+ 

pek iest skutkiem słabości utnysłu i serea, 

Jużto 'Żałule dokonaney zbrodni, pomniąc : 

“na. niedolę dzieci i na srogość Egista, iuż 

usprawiedliwia przed sobą zamordowanie mę- 

Za, gdy przeczuwa swóy. upadek w upadku 

Egista, Jóy obraz wy dał sam poeta wi nas 

stępuiących wyrazach. „Chociaż. waha się 

pomiędzy występkiem a cnotą, zawsze się 
jednak do występku skłania. *) Na koniec 

wpływ okropnego fatum czyli wyroku, 2 

którym: zaraz bedzie sposobność pomówió, 

wiedzie Klitemnestre do zguby, mimo sta- \ 

*) Benchż fra’l vizio, et la virtude ondeggi, 
Si attiene al vizio ognora. At. II. so, 2, 



10 
ań litościwych Elektry, która widząc iak nas 

-daremnemi są iey zabiegi w ócaleniu matki, 

wymawia te okropne. słowa: ZĘ 

„Idź, gdzie cię. przeznaczenie niezmienne po: 

rywaą' *) 
Klitemnestra Woltera ma w sobie więcćy tę; 

gości duszy; lecz nie zapomniał Wolter, że 

złagodziwsży charakter Orestesa, wypadało ż 

matce nadadź łagodnicysze uczucia , niż wy- 

magała ićy zbrodnia. Pomimo to iednak do- 

syć iest śmiałą i zawsze unika nieprzyiemnes 

go wspomnienia o mężu. Dzieci są dla nićy 

wtedy przedmiotem czułości, gdy od! nich 

wyrzutów nie słyszy, lecz roziątrzona nies 

mi powraca do zwykłóy dzikości i groźno 

przemawia. W: takim duchu iest na przys 

kład wyimek mastępuiący (w akcie II. scen, 5) 

gdy nie mogąc Elektry nakłonić do ślubów z 

Polikletem syyem Egista, gromi córkę obu= 

(;rzońą w ten sposób: ‘ : 

Doznay więc wszelkich nieszczęść, oddal się 

emi odemnie ; 

Precz, iestem Klitemnestrą, i królową iestem. 
? p 

4 

*) Va, corri dunque al tuo destin, se il vuoi... 

At. V. so, V. 
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Móy gniew tylkó i wzgardę podzielcie z Ore- 

stem. 

Cierpiąc twoie nienawiść, niczćm nie stłu- 

- mioną, 

Pieściłam tego węża, co mi szarpie łono. * .' 

Płacz, piorunuy, narzekay, wytocz łez -krys 

nice; 

Na próżno: widzę w tobie dziką niewolnicę, 

Która z niechęcią pełniąc groźną wolą pana, 

"Tuż płocha, iuż rozpacza: Tak byłaś kochana: 

Vezynig to wyznanie bolem obciążone; 

Odtąd we mnie niewdzięczna, masz Egista zone; 

Nie iestem ci iuż matką; twóy upór niezgigty, 

Udręczonego serca targa węzeł święty, 

"O ten węzeł natura żałośnie wołała, 

A skoro ty nim gardzisz i iam go zerwała, 

He zaś tkliwą iest matką dla corek, oraz 

ite czuie swoie poniżenie od czasu, iak po- 

znała, ze Egist nią gardzi, naylepićy tego do- 

wodzi nastepuigca ićy skarga, którą się nie- 

iako Żali przed niemi, | 

„Wy płaczecie w wiezach; a ia w mo- 

‘Wy wielkości* *) . Tak więc obadwa poeci 

5 > 
rer es 

*) Vous pleurez dans les fers; et moi dans la 

grandeur. 
/ r 
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wzorowo charakter Klitemnestry wydali, nie | 

będąc niewolniczymi naśladowcami ani Sa- | 
| 4 

faklesa ani siebie, 

„Bgist-iak- ohydny tyran, którego: Sofo~ JE 

kles dopiero przy końcu tragedyi,. i to iedy- 

nie w tym celu wprowadza; aby zginął z rex 

ki Oresta; . od Alfierego’ i Woltera wystą- 

wion iest godnym pogardy. *) Każde sło= 

wo potwory napełnia oburzeniem, grozą i 
', 

okropnością, która sią.pomnieysza tą myślą, | 

ze z woli okrutiych bogów iest mścicielem | 

krwawym zniewagi swoiego dziada, i narzę. 

dzięm niezblaganego wyroku, Równie w Al 

*) Chociaż Diumolar usprawiedliwią Sofoklesa 

z tego zarzutu, czemu Egist w końcu do- 

„piero sztuki pokazuie się na scenie; nigdy 

iednak zaprzeczyć nie można, że iego obe- 

cność w ciągu sztuki była koniecznie po» 

trzebną. Bo któż iest ten Egist? Qto pier- 

wsza sprężyna całćy osnowy, ten, który , 

Klitemnestrę uwiódłszy, wciągnął ią do 

zbrodni zabóystwa. "A zatem Orestes, ima, 

Ze tak powiém, naywięcóy znim do czynie- 

nia. Jeźli zas bogowie, rmszcząc się na syx 

nu Agamemnona za nieposłuszeństwo, przy» 

wodzą go do zabicia matki, to chociaż się 

stało, nieprzewidzianym trafem, nie prze- 

szkądzało bynaymnićy wprowadzeniu Egistą. 



fierym iak w, Wolterze iest przenikliwym, 0. 

krutnyin i uprzedzaiącym. “Nic tu nie: mó 

wię o starcu \Pamenie, którego chafakter iest 

Zwyczayny dawnym słusom królów, Ciagle ; y yny ) A h ’ ne 

ich pamiątce wiernym i przywiązanym Uo ró- 

du śwoich panów. Tbeéz porównam z bliska 

osnowy i rozbiorę akcyą obudwóch tragedyy. 
mo U pa e . . A + i > . 

Celem Oresta iest. pomszezenie mordu öyta 

Da lego żabóycach. Jakiemiz do tego zmie- 

Trza sposobami? U Alfierego: śmiałością któ- 

tą powściąga roztropny przyiaciel, i przezor: 

na siostra; u Woltera zaś rozwagą i stałem 

przedsięwzigciem. Ztad Orestes pierwszego 

hie mogąc Wstrzymać oburzenia na $zydet= 

. stwa Egista z mniemaney swoiey śmierci, 

wydaie się wcześnie; Orestes drugiego bez. 

piecżny taiemnicą, wtedy się dopiero odkry= 

wa, gdy Elektra chciała go zabić, Włoski 

poćta równie iak francużki w milczeniu zaw 

łożył węzeł intrygi; letz. gdy pierwszy w ? 

połowie tragedyi Elektre do dzieła zemsty 

przybiera, drugi ledwie przy końcu. dbzwa- 
. . one é + Pe” + 

"ła 1Ey“wiedziet o zamiarze brata. Alfiery 

w usta Piladesa kładzie opowieść mniéma- 

ney śmierci. Oresta. Orestes „Woltera sam 

ią opowiada, Go zgadza Się zupełnie z cha 



rakterem iaki mu nadał poeta. z odmienne* 

go zatem położenia syna Agamemnona w obi 

tragedyach wypadła intryga  włoskiey nie po“ 

równarie prostsza, łatwieysza do poięcia, i ak» 

cya Żywsżii od fiancuzkićy, w ktéréy intry- 

ga zawikłana, a ztąd powolnieysza akcya. 

Lecz Orestes Alfierego przy pomocy Elektry 

mniey ma do pokonania zawad i» trudności; 

Orestes Woltera iest w ustawicznćy walce z 

sobą samym, będąc oraz przymuszony opić- 

rac sie podstepom Egista i rozpaczy siostry. 

Pomingé | i tego nie można, Ze Alfierego bo. 

hater | 2 powodu gwałtowności chdraktertń 

większą nas okrop nością przeraża niż bohater 

Woltera. Dowodem  tćy  prawdy © iest 

między innemi scena' 4: aktu IV., i ca- 

ły akt V. W szczegółowóm Żaś osnowaniii 

rzeczy naylepi¢y udała się Wolterowi scena 

5, aktu IV. iedna zZ nayokropnieyszych, w 

którćy się iękamy o Życie Oresta, kiedy 

Elektra chce go poświęcić sprawiedliwóy zem- 

ście, sądząc, ze iest zabóycą ićy brata. w 

ogóle, co do wysłowienia obu poetów, pier: 

wszy zaymuie $miałością połączoną” z natu- 

ralną prostetą, drugi poezyą stylu i buyno- 

ścią wyobraźni, a często wielkiemi myślami, 

. 
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Lecz z rozmaitości w mowie przechodzi nie 

raz w zimne antytezy i deklamacyą wydaiącą 

sztukę, Na konieć samo rozwiązanie rzeczy 

zaymuie bardziey w Oreście Alfierego iak w 

Oreście Woltera. * Bo gdy bohater Woltera 

za powrotem na scenę po tych okropnych 

słowach: ,,0 ziemio otwórz się podemna! 

„słuchay mnie, Klitemnestro, Tantalu, A= 

„rein! idę za wami do piekła, wieczne os 

„fiary zagniewanych bogów, dobiiam się z 

„wami o pierwszeństwo w męczarniach ł 

„zbrodniach* na zapytanie Elektry: „Co 

„uczyniłeś okruthy? odpowiada „chciała o- 

calié.., uderzaiąc oboje... nie mogę dokoń- 

szyć...i poznać daie Że zabił matkę; iuż tóm 

samém nagle ciekawość niszczy, i nieiako 

zawodzi. Dodadź potrzeba, Że takie roz 

wiązanie iest nawet nieco wymuszone, bo 

iakoby poeta iedynie tylko dla dogodnóści 

widzów po raz ostatni z za sceny wyprowa- 

dził Oresta, Alfiery przeciwnie konieczność 

powrotu iego oznaczył w ten sposób, Że u- 

niesiony niezwykłą radością po mniemaném za= 

biciu tyrana Egista ; donosi Elekirze o żemście 

| dokonanéy ; a gdy podczas tak wzorowego 

żawieszenia cieszymy się, Że wyrok zmienił 
4 



stogosé swoię tuwalmiaiąc Oresta od zbródni 

raatkobóystwa, 1 przestał na innéy ofierze; 

(chociaż właściwie to żawiesżenie iest prze= 

powiednią 'bliskićy burży, ponieważby ina+ 

czóy zbródnia naywiększa “uszla bezkarnie) 

rzecz nagle inną bierze“ postać, .Pila- 

des „obiawia, że żabił matkę w żapędzie 

zemsty, kiedy sobą chciała zasłonić Egista 

od iego ciosów. Tak więc spełnia się wold 

inściwych bogów, 1 przepowiedzenie WYKO: 

czhi, - bo Orestes pomimo chęci zabiia wy: 

stępną swoię rodzicielke, © Lecz żkądże kos 

niecznosé podobney katasttofy, moze śię 745 

pytać nie ieden mihićy świadom rzeczy: gres 

ckich ? Nim się to rozwiąże, pomowmy 

w krótkości o celu, charakterze i zaletach tra: 

gedyi greckićy. W przeciągu iednego wieku, 

zacząwszy od iedney oOsoby i chóru Tespisa, 

az do wykształconych dramatów Sofoklesa 

tragiczny teatr Hellenow niezmierny postęp 

uczynił. Starożytne hymny ku czci Bachu- 

które mu dały początek, ustąpiły micy; 

sća poważnym sztukom, intryga, mocną i akcyźą 

Żywą rozwiniętym. Lecz pierwiastkowych cel 

utrzymał się na zawsze, . i wyrodził się nież 

jako w duchu tych posgpnych tworów geniuszu. 
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RE a W 
Bo ,iak owe hymny były teligiyne, tak 

i późniey nie wolno było “wagikom innéy o- 

higraé- osnowy tylko znaną powszechnie w 

mitologicznym i religiynym wzgłędzie. © Dla 

tego pozostałe dramata greckie, maią tę o- 

gólną cechę i wszystkie niemal. są wzięte z 

powieści dawnych poetów: . Ze zaś religia 

Helienédw uznawała fątum czyli przóznacze: 

nie, wyższe nad bogów i łudzi,  ztąd wpływ: 

iego okropny był korięcznym warunkiem 3 

zarodem każdey tragedyi.  Ztąd bohater iak- 

kolwiek chotliwy i stały; musi nareście u- 

ledzi tey strasznéy potędze, która niedości: 

głóm skinieniem, od wieków zakreśliła % 

wskazała los iego. . Kto czuie wielkość tey 

myśli, trafem niezawodnie. natchnioney, 

ten, w niéy uzna zródło. niewyrachowanych 

piękności, ten ią za nayszczęśliwszy wyna- 

lażek poczyta4 Bo tóż może nastręczyć 

więcćy głębokich pomysłów; i poetycznych 

obrazów, co bardzióy zaymuie, ieźli nie 

bohater dramatu, będący w ciagley walce z 

nieszczęściami? o którym węłno powiedzieć 

% Horacym: "Si fractus illabatur orbis 

impavidum ferient ruihae? Lub kto 

nas mocnićy obchodzi, ieźli nie osoba, 
2 

3 
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przeczuwaiaca nieiako swoię 'Żałosną przy» 
+“ [| @e 

szłość, lecz która nią gardzi, i stałością du- 

szy pragnie zarumienié losy nieużyte? Cośmy 

datad rozwazyli, iaśnie pokazuie cel i charak: 

ter tragedyi greckićóy, W głównćy osobie, 

która iest powodem czynu, mamy naukę 

moralną iakiéy teatr Hellenów był szkołą, 

gdzie skutki błędów i słabości ludzkićy obok . 

Żniwa obfitego, dla tryumfu cnoty i heroi. 

amu uderzaiący wystawiąią widok. / Wpływ 

zaś okropnego fatum, które całą osnowę po- 

ńurą Żatobą osłania i przenika, stanowi odre= 

bny charakter płodów tragicznych Melpome- . 

ny greckićy. A ‘gdy i to ieszcze dodamy, 

- Ze wzorowi poeci greccy nie ubiegali się w 

wagedyach o miłosne sentencye, metafizyczną 

buyność, oboięine i błahe ustępy, 6 zby- 

teczne ozdoby i kwiaty wysłowienia, o nie 

spodziane odmiany i zwroty; miéé nadwezas 

będziemy iasny i dokładny poczet znamion, 

łab raczóy zalet istotnych greckiey tragedyi. *) 

*) A zatóm na odwrot między wady główniey- 

|. sze tragedyy naszych liczyć można: 1) Że 

ich osnowy po większey części nie odpowia- 

daią celowi, t. i. nie są tragicznemi, n. p. 
+ 

miłość Berenicy Rasyna, miłość Radziwił- 
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‘To co się nawiasawo rzekło, zastosuiemy w 

krótkości do Oresta Alfiereyo i Woltera. Po 

dług wyroczni Klitemnestra zginaé miała od, 

własnego syna, iak to Wolter wyraża mó. 

wiąc o'Oreście. ,, Urcdzit sie na to, aby 

krew ' tóćy: przelał z. ktorey wziął życie. Als 

fiery miał zawsze na myśli okropność prze». 

zńaczeń Klitemnestry; dla tego po całey tra. 

gedyi rżucił stósowne zdanią i wspomnienia, 

(a nawet ią temi słowy zakończył: 

„O niezmienna ustawo strasznego wytoku! 

Lecz i Wolter nie zapomniał e tem. Ta 
. + 4 1, ' 

zaś okropnesé naylepićy się wydate w obu. 

poetach przez okropność katastrofy, gdy O+ 

restes pomimo wcałe' przeciwnego zamiatuy 

DORSET ERNE 

N + 

łownóy Barbary it. d, 2) Ze po nienzna« 
4 

niu fatum greckiego nic nie wymyślono, co- 

by ie w poetycznym. względzie godnie za- 

stąpiło. 3) Brak mocnych sytuacyy. 4) Na- 

danie powiernikom wielkiego znaczenia. 

5) Wysłowienie pieskliwe i pełne żimnóy 

dytorszczyzny lub deklamacyy rozwlektych. 

6) Uchybianie. historyi w, kreśleniu głó- 

„wnych charakterów, n. p. Berenica Rasyna 

fest to kochanka Ludwika XIV., a bohater 

Achilles w Ifigenii tegoż, iest rozkochanym 

i slodko wzdychdiacym Tudwikiem XIV. - 

Bd ; 

x 

. 



Życie swóy matce odbiéra, przez co się speł: 

nia wola bogów, którą mu poznać dali za, 

pomocą wyroczni. 

"Gdyby teraz kto uczynił pytanie; za: któż, 

va tragedyą dadźby m? wypadło kreskę w spo». 

rze o pierwszeństwo, każdy łatwo zgadnie, 

Ze, nie uymuiąc wielkim zaletom Woltera, 

musiałbym się za Alfierym oświadczyć, a 

zdanie moie upówodniłyby następuiące przy- 

czyny; a naprzód: osnowa Alfierego iest 

prostsza niż Woltera, «i do zrózumiemia po- 

wszechności nawet w szczegółach  łatwieysza; 

nie tracąc przez to bynaymni¢y na interes 
zo. 

sowności 1 właściwey, naturalności. - Męska. 

iago wymowa, iest ' wymową serca, nie.po- 

trzebuie wyszukanych ozdób; gdy przeciwnie 

głęboka poczya i filozoficzne Woltera po- 

mysły utrudzaiac zrozumienie, oderwa cza- 

sem uwagę od rzeczy.  Powtóre akcya wio- 

"skiego poety iest Zywsza. A na ostatek to 

zastósować potrzeba do obudwóch poetów; co* 

Dmóchowski powiedział mówiąc o Krasickim - 

1 Naruszewiczu, Ze Wolter będzie w ręku 

czonych, Alfiery w ręku wszystkich. 

20 FE. / 
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Wyiatek z pisma: Uwagi nad skła- 

dem polskiego wiersza, i 0 po- 

trzebie nadania mu rytmicznego 

* kształtu; rzecz cz ana na po- 

siedzeniu, przez K. 1. | 

b | (Dokończenie.) ; 

Obvor StaroZytney poezyi wystawialac bu* 

dowę „naszego wiersza, przekonaliśmy: się i 

o wyższości tamtey, i o tem, Że kształt ze- 

wnętrzny naszćy poezyi wcale nie odpowia~ 

da celowi, do którego, bywa użyty. Idzie 

„więc teraz o to, aby okazać, czyli nasza 

poezya otrząsnąwszy Się z niedogodnéy barwy, 

w którą ią dotąd stroiono, iest zdolna przy: 

„dać: ną Siebie rytmiczną postać starożytnych 
[ 

wierszy? 

_ Pierwszem pytaniem, które się matrącą 

w tem mieyscu, iest, czyli mamy, alba 

raczey czyli mieć możemy iloczas w mowie 

naszćy „podobny temu, na którym się, zasa- 

dza rytmika starezytn¢y  poezyi?- łub=ieżelk 

go mies nie możemy, czy podług samego 

akcentu iestegmy wi stanie mowę polską u- 
‘ 

Madaé w rytmy i. z tych metryczne tworzyć 
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wiersze? Trudno iest. zaiste zaprzeczyć, dż 

nogą badacze słówiańszczyzny przez ciągłe u- 

siłowania natrafić na pewne iakie ślady do 

tega celu/prowadzącę, mogą wynaleźć pe- 

wne iakie znamiona zgodne z zdrową igzyka 

logiką, 2 których iloczas mowy naszćy da 

się wyprowadzić, Lecz aby tego dokazaé 

mogli, bez zagrożenią zniszczeniem akcentowi, 

który słodycz stanowi mowy, to prawie nie 

podobną zdaie się rzeczą. *) Na 'cóż zaś 

przyda nam się prozodya, niszczącą akcent 

ięzyka, iaką nam np. podał X, Nowaczyń- 

ski? Zamienia ona ięzyk powszechny ma ię- 

zyk pewney tyłko klasy ludzi uczonych; to, 

co powinno bydź zrozumiałćm dla wszystkich, 

*) Zdaie się, iż to wnieść nieiako mozna z 

podobieństwą mowy głóckiey ; „któróy vas 

kcent w składzie wierszą poświęcano iloczat 

sowi naturalnemu głoski, ilekroć się to 0- 

boie pogodzić nie dato; co, iednakże Grecy 

łatwićy niż my uczynić mogli, gdy w Wwy- 

mawianiu szczególnych nawet wyrazów ‘o~ 

bok akcentu na iloczas także wzgląd mieli ; 

gdy tyła czasem u nas akcent stanowi wszy- 

stko; a zątóm gwałcąc akcentu frawa, mo- 

wę Ta iakisdziwotwor zamieniebytiny r 

sieli; ! 
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tym tylko zrozumiałem czyni, którzy się sa+ 

mi trudnig poezyą, a zatém własność wszy- 

stkim wspólną, niektórym tylko w posiadłość 

oddaie, Jako bowiem ten, który do slucha: 

nia łacińskiey prozy iedynie podług akcentu; 

iak my ią czytać zwykliśmy,  wymawianćy 

przywykł, nie datwo zrozumić wiersze nale- 

życie podług metru czytane, chociażby z in. 

nych względów zadnéy w tém nie doznawał 

trudności: tak też każdy Polak, nawet nay- 

dokładnićy oyczysty ięzyk znaiący, w kto- 

rymby akcent mowy był naruszony, wićlkiey 

dozna trudności, ieżeli z naturą metrów do- 

statecznie obeznanym nie będzie.  Wnieść 

ztąd wypada, - iz. wszelkie usiłowania bada+ 

czów ięzyka naszego dążące - dó oznaczenia 

ściśle jloczasu kazdéy w szczególności gło- 

ski, a zatem do nadania mowie polskićy 

prozodyi, iaką łaciński ięzyk posiada, ro- 

wnie jak praca X, Nowaczyńskiego, 

bezskutecznemi bydź muszą. Gdy.więc poe- 

zya nasza wie mą inney prozodyi nad tę, ia- 

ka pochodzi z akcentu mówienia; Ta niey 

przeto iedynie naszę rytmikę zasadzać mu- 

SARG Co zaiste niejakie do przełamania po- 

da nant nudności; że iednakże niepedobień- 



„stwem mie iest, -przekonywa. nas prócz ins 
© nych przykład sqsiednich Niemiec, które nay+ 

pierw stąrgały ten przesąd, . Jakoby ięzyki 
Ww rymić tylko szukaé mogły ozdoby zewne- 
trznćy  poezyi; pzzekonywaią pobratymskie 
dęzyki Rosyan i Czechów, przybrane iuż w 
„piękną ozdobę melodyynego metru. Co, wię: 
kszą ięzyk nawet Francuzaw ten naypiękniey. 
szy w prozie lecz nąynieszczęśliwszy do wiere 

szą język uznany iuż iest za zdatny do ryt. 
‘micznego dawnćy poezyi toku, *) a ‘nasza 
mowa jw gramatycznym „szyku i w naturale 

ney muzykalności swoićy naybardzićy da 
starożyjnych zbliżona, njesforng ma bydź dla 

rytmu? Lecz pacóż mamy. przez podobieńs 
stwo tylko dowodzić prawdy? Już znane us 

tzonemu światu rozprawy ZS żę Bros 

dzińskim i Królikowskie jo *%) mą oy~ 

>» zob. Goettińg. gel. Anz. z roku 1817. | A 
*) ORytiiteziiośći iMetryczności ięzyka pólskiega. 

Rozpuawa Jozefa ilsnesta z przykładami 
rzecz obiasniaigcemi przez R.Br odzingkie- 
go. w Warsz.1818.4. „Uwagi nad. tém dziełem 
wydał JF, Ksólikow ski w Warsz, 1818.8. 
Zobacz Rozprawę tegoż [0] śpiewach polskich 
"z muzyką io 2455056: aniu poezyt do nne 
zykiow Pamijetn, "Warsz z. r. 1847 Nun 40 



czystey mowie dowodnie okazały, Że z sa 

mego ićy: akeentu!rytmika i metryka dla. poe- 

zyi polskiey czerpaną bydź może, Ja nie 

elicąc tak suchóm: acz ważnćm „bądaniem nad. 

używać cierpliwości czczigodnych -stuchaczéw, 

do pism wspomnionych odwołuiąc się, śmiało, 

na ‘kilku przykładach rzecz moię okażę, Pra- 

wda, iż Niemcy a nawet i nasze pobratym- 

skie narody w tym względzie bardzićy od 

nas do Greków i Łacinników się zbliżają , ig 

nietylko na przedostatnićy zgłósce, iak my Po- 

*lacy, koniecznie akcent kłaśdź 1010824 ,. lecz. 

podług prawideł ze zwyczaiu narodowego wy- 

ciągnionych także ostatnią, trzecią i czwartą 

1t.d. od końca przedłużaią, „Nie zbywa ie 

qdnakże nam na sposobach zaradzenia tey nie. 

dogodności przez użycie wyrazów iednozgłos 

skowych, które tak obficie posiada mowa na: 

sza, Zr resztą niedogodność ta w. składaniu 

tylko szczególnych stóp. (pedes) przeszkodą 

bydź może, w tworzeniu zaś całych miaros 
. 

wych wierszy; rytmiczności: ich nie iest na 

5 12 1 4 r. 1818 Num x —4; tudzież dziełą 
1 4 

Prożódya polska czyli o spiewnosci imiavach 

ięzyka polskiego: przez tegóż. Ww: Foznanią 
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zawadzie hsyninicy: gdy to, czego iedne- 

mu  wyrazowi do zapełnienia przyzwoitey 

miary nie dostaie, początkowe zgłoski nas 

stępuiącego słowa dostarczą. Tak np. Niemcy 

w wyraząch: Liébé, Schüle, Mütter, do- 

„skonałe maią trocheiczne stopy; wyrazy Wór. 

‘stan d, Bétraig, Altar są doskonałe iamby: 

nasze zaś dwuzgłoskowe wyrazy miłość, 

ołtarz, rozum it. p. zawsze sy tylko 

*trocheie;  przypuściwszy zaś długość osta- 

mich także zgłosek,  spondeicznemi tylko 

stopami stać się mogą.  Ztąd iednakże by- * 

‘naymniey nie wypada, abyśmy z tychże sa 

mych wyrazów nie mogli naypiękrieyszych 

iambowych układać metrów, przez użycie na 

początku wierszą iednózgłoskowego wyrazu, 

np. 
ZAB JES" e" CV. r. (RD SPE *%- 

Ma.ro | zum, cno | tę mę | stwo. 

albo też wyrazu o-trzech sy!abach np, 

u = u = Uv PCM zh Uv = 

Posia|da rozjum cno|tę wraz | z odwa|gą. 

Albowiem w każdem wielozgłoskówem słowie; 

przez to samo,, iż ną ostatnią pada akcent, 

wszystkie poprzedzające iuż z natury z pe- 

wnym przeskokiem wymawiane bywaią, a Za 

s 



W \ ayer pele . £1738 pał 
tem krótkiemi stać się mogą, . I dla tego-to 

nasze wiersze, które hexametrami zówiemy, 

tak często na iamby wygladaig, iak to iuż 

zaraz plete wierz Iliady okażuie : 

Noże EEN Ze > iż AO WEZ WY EZ 
Achillla spielway M sio gniew| obfilty w szko|dy; 

który przez przełożenie na początek iedno- 

_zgłoskowegę gniew na trocheiczną zamieni 

się miarę; 545 zę 

— U —v = — u 

es Gniew Alchilla} sniper) Mużo 0:)obifity| w szkądy. 

Wiele też maią Niemcy trzeysylabowych wy. 

razów, które VA hatury akcentu są doskona- 

łemi daktylicznemi stopami n.p. in dankbay, 

Kinigé, gli cklichó: podobnież anape- 

sty: Unverhofft, "überaus; Majestat: 
Wid 

*) Wrytmicznóy naspćy poezyi mieysce mićć 

mogą Elizye, byleby nie stały zrozumia 

łości ma przeszkodzie; dla tego naylepity 

iest kiedy si; niszczy samogłoska, następu- 

jący podobna, Wszak i w tym Wirgil, 

wierszu mnićy nas uderzą, ostatnią Elizya 

'miż poprzedzające, ! 

Promisi ultorem, et verbis odia. aspera 

: movi, ; 

Ślady Flizyi znaydaią się i w riaszóy ryś 

mowanóy poezyj; np. Kochan, Jeraz. w Ts 

006w, 3, ' ' 
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— gdy tymczasem nasze słowo, gdy dla ak, 

centu drugiey, poprzedzaiaca zgłoska kroat» 

szą iest na początku, amphibrachys lub 

pes bachius się sfaie: Jednakowoż gdy 

przystapimy do składania całych miarowych 

wierszy, i daktyliczne i anapestyczne łatwo 

się utworzyć dadzą; *) on. P. 

Svr vu szwecji, 9 4 u Sr eee. u == ZL 

daktyl, Nader nie|stałe czto|wieka sa] lósy 
OS SABA Ua tw go Se Zu 

'anap. „ Nieprzespa|na. każde jgo z nas cze|ka noc, 

„Czegośmy tu na kilku poiedyńczych metrach 

doświadczyli, a.co się do innych rodzajów 

„łatwo da zastósować , zobaczmy iak się wy, 

da w ciągłym postępie wierszów, Iliady po- 

© Trzymaiąc się prawideł iloczasu, „które X. 

Kopczy ARR? pod: ak w nowéy grammatyce 

Cz. I, R. 3. . 4. str. 31 nastp. znalaziby się 

‘iw SPY mowie znaczny zapas słów da- 

ktylicznych ; n. p. Władysław, darmoiad, (a) 

amieliginy, tencito, dawąłli, indwitem, mó- 

wiłeś, it.d. Niektórzy wymawiaią nawęt: 

ogółem, pospolity, natychmiast i t. d, skrac 

caiąc przedostatnią. + ARA 
s) Zgodnićy: z naturą ięzyka przypuścićhy należało £ 
iż wytazy podobne, złożone z dwóch wążnych,. 

prędzćy za amplirmacery uyda,itak : mielisniy 

wybgzny dakiyl, davinotad lepizy a mi p hren ae ern 

a Liw.” Bed. 
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Gzątek takby można wyrazić w miarach bo. 

haterskich: , 

m a mm U me 0 6 mb U = U a AŻ 

Gniew o | piew % bo | gini Achi | lesaPe | lidy śzko | diwy 

peng tr Te: Gr v ee uv uv ow. was NED: bo a RK 

Kióry bez|liczne A|chayskim mie |szczęścia | zrządaił na] toda 
x 

u Sass ae WO mę u v hg 

Wiele on odjważnych | dusz boha|teréw w pod|żiemne 
— 

mie szkanie 

dąb? 6, u, == in — 

Wuącł, cd |daiąc na | pastwę | psom i eee | kiego 
SZ 

Vv <r x 

ro | dzaii 
parts, ao — — qu aera, prea Kg. w 

Piastwu; | w czem Wel | kiego To | wisza peł | niała się | 
4 — 

wola; 

Zapuszczać się w głębszy tego przedmio. 

tu rozbiór, ani zamiarem moim nie lest, ant 

ograniczony obręb rozprawy nie pozwala, 

zwłaszcza Ze gdyby va zaprowadzenie rytmi. 

„cznego kształtu do zewuętrzney poezyi na- 

szey powszechnie sig zgodzono, nie będzie 

nam zbywać na zdatnych grammatykach,. ktds. 

tzyby stałe prawidła dla rytmiki polskićy czę. 

ścią z starożytnych przykładów wzięte ; CzĘś 

scią z natury ięzyka naszego. wyciagnioneé; dos 

kładnie podali. Nie wątpię zaiste , iż prae- 

eiw tey nowóy budowie wiersza nie łeden 

powstawać będzie, r0208 w niey upatruiąę 



2 
cv, 

z kich, co ią dla samćy: trudnosci wykonania 

.. na. odrzucenie wskażą. . I,ecz ieżeli tę true 

dność, która dla ucha raz wprawionego nią 

bydź przestaie, porównać z ową zechcemy, 

iaką nam sprawia wynalezienie dobrego ry. 

mu, zarzut sam przez się osłabnie, gdy o- 

bok niego. stawimy tak ważne korzyści,  ia- 

kie nam zaprowadzenie rytmiki do poezyi 

naszey koniecznie rokuie. IZ bowiem pomi. 

„będzie nasz iezyk tćy prawdziwie poetyckićy 

ozdoby, która zachwycala starożytnych, a 

która poezyą do muzyki zbliżając, stała się, 

‘celem, za którym wszystkie "niemal pole- 

rownieysze ięzyki z takim zapałem się ubie- 

gaiją:. to iuZ nie porównaną jest zdaniem 

moim korzyścią, Ze przystęp do tworzenia 

wierszy zamkniętym zostanie dła wszystkich 

pie posiadaiacych ieszcze tego doyrzałego roz- 

sądku, iakiego wytnaga gruntowne poznanie 

ptawidel metryki, a zatóm dla tych,, co nie 

będąc w Stanie zrobić sobie wyobrażenia pra- 

wdziwey poezyi, w wynalezieniu rymu i od- 

liczeniu pewnéy liczby zgłosek całą moc poe- 

tycznego upatrują geniuszu,  Doświadczalą 

niedogodności, a nie mało bydź może ta-7 

nę; co iuż inni uważali, Ze przez nię na- 
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sił swoich w x tym chlubnym zawodzie; a ies 

żeli. am się uda ieden lub drugi rym Iadaia* 

ki ben wielkiego łamania głowy złożyć, nie 

watpiac iuż bynaymnićy, Że są wieszczym 

Feba duchem natchnionymi, nie wypuszcza: 

iąć pióra zręki kaleczą logikę ięzyka, którego 

nawet gramatycznych nie znaig prawideł; a 

tak trawiąc drogi czas młodocianego wieku na 

lepieniu wierszy, stać się muszą bezpożyte- 

cznymi dla kraiu rymokletami;  ieżeli ich 

* szczęśliwy iaki przypadek, „rada rozsądnego 

człowieka, albo wreszcie wiasnę zastamowie- 

nie się w dpyrzałym wieku nie uwolni od 

błędu i na lepszą zawczasu nie sis ai gem 

drogę. 

Załączam tu trzy próbki tłómaczeń po» 

dług metrów łacińskich: 

I, 

ż Horacyusza listów księgi I. list 9. AE Klat. 

dyusza Nerona, polecając mu aed 
U 

Septymiusza, 

Wiersz. składa się z sżeściu stóp bohaterskich - 

( hexumeter heroicus. ) 

Więc Septymiusz ieden wić to, zacny Neronie, 

W iakim mnie poważeniu masz, gdy zmusza ' 

ptosbami, 

Tobie byl go oe naleźne daiąc pochwały, 



Który godnych wybierasż zacności swóy dusży 

i donm: 

Wszak gdy mnie zaufanym sądzi w twéy, Nero; 

; « przyiazni, ' 

Co ia znaczę u ciebie mocnićy odemnie to cznie; 

Szczerze Rete szukałem wymówki od tego; > 

iednakże « 

By nie mniemał, iżem się uinyślnie poniżył dla 
| niego, 

Nic chcąc mu się przysłużyć; ze zmyślam tylko 

ej niemożność; 

Lżeyszćy winy ojałeżii ściągnąć na siebie naganę, 

I mnief nes wes deg postępkiem odwazam się | 

ciębie obrazić. 

Leez przebączywózy tę śmiałdść; de którćy przy* 

iaciel powodem, 

W liczbę go twoich. chcićy w liczyć, godnym'iest 

tego zaszczytw 2 ; 

Z Hotacyusza Od księgi I. Oda 29. 

Horacyusz wierny zasadom epikureizinu, 

który sprzeciwialąc się wierze w opatrzność 

boską, przypuszcza, iż. wszystko w świecie ; ; é 

podług naturalnych odbywa się przyczyn (n.p+ 

że piorun wypada; to. iest naturalnyin sku- 

tkiem chmur zebranych); kiedy się iuż miał 

za doskonałego mędxca; spostrzegł raz spam 

„dalący z nieba pod czas czystéy pogody stra 

szliwy piorun, aż ziemia, rzeki i piekła sa» 
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me zadrżały; i tem zdarzeniem przestraszony; 

uznaie bezbożność epikureyskich zasad, któ- 

rych się dotąd trzymał, i uwierzywszy 

w opatrzność ; widzi się bydź przymuszonym 

odstąpić dawnóy: nauki, i wcale inną drogą 

do nabycia prawdziwey mądrości dążyć. 

Miara w dwóch pierwszych wierszach iest 

alkaiczna; trzeci. się Składa z 4 stóp iambo= 

wych i iest nadmierny (iambicus dimeter hy» 

percatalecticus), ostatni zwany Alcaicus ( s, 

Pindaricus) dactilicus, złożony iest ż dwóch 

daktylow i dwóch trocheiów, „Wzór metru 

jest następuiący, 

— m|ym==|—vwv—|v— 

licza do” 
ue | vw le bed Sy 

„se lk opo w ck GE p © 

Niedbaty bogów czciciel i rzadki zbyt, 

Kiedy bezbożnćy blaskiem mądrości móy 

Napuszczon błądzę, teraz cofnąć | 

Muszę me Żagle, i inną drogą 

Dążyć do celu: dnia bowiem twórca, 'co 

Drżące pioruny z chmur tylko rzucał, ind 

W pogodnéy porze z wielkim:trzaskiem 

Konie przepędził i wóz straszliwy ; | 

Martwa drży ziemia, błędne się rzeki z nią 

"Wstrzęsły , siedlisko skryte Tenaru, Styx 

oT 

3 



-Okropny, Atlas na granicy 

Świata się wzruszył. Podoła PRE : 

Zniżyć a niskich wznieść do potęgi Bog, 

Tego to losu tego wszechwładna moc, 

Ż łoskotem możę zrzucać z tronu, 

Jednych, by innym dadź berło w dłonie.*) 

"ZWIERCIADŁO PRAWDY. 
Powieść z francuzkiego. 

Ya 

* Wiersz miarowy rymowany. **) 

Miara iest pentameter heroicus i trimeter 

i , 1.150 A 

“*) Zdaię się uderzać w tym wiersza rodzaiu wyraz iedno= 
zgłoskowy na, końcu obudwóch pierwszych kazdéy 
strofy wierszów ; czego, 'równie jak i w pięciomiaro- 
wym wierszu bohat. ( pentameter heroic, ) unikriąć 
nie podóbna (chyba żebyśmy tu dwie daktyliczne 
stopy. zamiast choryiamba z iambem przypuścili); gdy 

iednakże wiersze takowe ciągle czytać należy bez za» 
uzymywania sięna ich końcach; te monosylaby równie 

iak w ciągłćy prozie dziko się wydawać nie powin= 

ny. 83 one podobne samotnéy nócie ostatecznego 

taktu, która w ciągłóm graniu z odbitka riastępuiącćy 

części połączona, przestale bydź samothą. Zresztą 

wybraliśmy umyślnie metr naytrudńieyszy, aby 1602 
iaśnićy, przekonać o zdatności mowy naszéy do miar; 

pest chociażinie sądzimy bynaymnićy, aby się nam tego 

lubianych wzorów koniecznie potrzeba było trzymać, 

34) Apolog ten iuz dawnićy miałem przełożony niemiato- 

wym rymowanym wierszem, Zamieniaiąc go teraz ta 

WISTSZ mar owy; zachowałem iuż gotowe rymy. 
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hetoicis; ostatni enasern z odbitka , pódług na- 

stepuigcego wzorus 
s 

— uv | + uv JAROS 

|= woj + vo | + = 
(ddr di | 3 

Niegdy ta święta bogini, 

Która otwarcie i szczerzes 

Wszystko i mówi i czyni; - 

Prawda, żwierciadłó, co wady człowieka sz SIN 

„Do swych boskich rąk bierze, 

I ludzkie oświecić chcąc plemie, 

Z niebios zstąpiwszy na ziemię, 

W ten sposób ludzi przyzywa. 

Nie upiżedzonóm kto widzićć zapragnie z was 

okiem 
Swe Kłędy, które miłuie 2 

Wady, to pieści; śpiesznym ten niechay się 

krokiem, 

"U mego zwierciadła tü stawi; 

Widząc się Złym, niech w serca Żal śzczery 

uczuié , 

* Na przyszłość niech się póprawi. 

Na ten bogini głos święty, 
. Wskróś ciekawością przeięty ; 

Każdy pełni ićy rozkaż; wnet widziéé się rada, 
Z różnych stron się złeciałaśmiertelnych gromada, 

; Pierwszy, co rzucił nań wzrokiem, x, 

Tak w niém szkaradnym się zoczył ; 

13 zrażon własnym. widokiem , 

3% 
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Zaraz na powrót odskoczył.. 

Chyba to inny kto, rzecze ićy w gniewu. zapale, 

Tak albowiem: szkaradnym nie iestem ia wcałe. 

Wnet drugi, trzeci przybywa, 

Ale każdy tym samym się głosem odżywa, 

Wreszcie i wielcy i ACA lb wis. poddani, 
Na zwierciadło zgniewani,) 

Że fałszywe iest wszyscy wołaią pospołem. 
Lecz gdy bóstwo, którego iest prawda żywiołem, 
Stale twierdzi, że siebie w zwierciedle widzieli, 

„Choć z trudnością, to przecię uwierzyć musieli. 

W ten czas każdy się z bliska inż w siebie wpatruie, 
> Szczerze się znać usiłnie, 

Ale (zazwyczay to bywa) 

Im więcćy błędów odkrywa, 

Tem bardzićy do nich przywyka, 

Wada, co ciało kaziła lub obyczaie, , 

Wkrótce przed okiem ich anike, 
A powoli powoli, i wdziękiem się staie. 

Wreszcie do tego doszło aż stopnia szaleństwo, 
(Jak to człowieka czcza miłość „ku sobie zbyt 

mami » 

Smieli rozumieć, Że sami, 

Utworzeni na bóstwa są podobieństwo. 
Natenczas bóstwó to prawdy, 

W. tak niezwyczayny gniew wpadło, 

AŻ potłukło w kawałki zbyt wierne zwierciadło, 
Odbieraiąc nam iego użycie na zawdy. - 

„Mówią iednak , iż mędrcy dla wiecznéy pamiątki, 

Ka Mieli pozbierać te pr cis ; 

| 
| 

| 
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Ale blaskiem cnym jego choć sami iaśnieią, 4 

Wiedząc, iż widok ten ludzi 
* Próźnych gniew tylko obudzi ż 

‘Nam gó ukazać nie śmieią. 
> = DT 

7 
\ 

_Nieroztropność i szczęście, "+ 

(D oko ficzenie.) 

Enion 1 pani L. pewnego dnia bawiły się 

razem, rozmawiaiąc o swym ulubionym przed- 

miocie, gdy w tem donoszą Ze służący pe- 

wnego podróżnego wzywa usilnie pomocy 

dla swego pana, który chorobą złożony utra= 

cił przytomność w powozie. Pani R. wy- 

dała natychmiast rozkaz aby miano wszelkie 

staranie około niego, a tknięta uczuciem lito- 

ści kobićcie właściwóm pobiegła spiesznie w 

towarzystwie swćy przyjaciółki naprzeciw cho-) 

rego. Już go wyniesiono z powozu, leżał 

rozciągniony na murawie, wybladły, bez po-* 

ruszenia, zbroczony krwią; siużący z rozpa= 

czy krzyczał wyrzekaiac, Ze rana Sie otwo=' 

rayla, i że pana iuż utracił. Witey chwilt’ 

nadchodzi pani R,, lecz zaledwo rzuciła -6-* 
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kiem na ciało bez duszy, westchnęła głęboko, 
tuląc głowę na łonie swoićy przyiaciółki: ten 
to sam, ten, zawołałą głosem przytłumionym, 

to Walery umiera w moich oczach! — Dla 
Boga, odpowić cichym głosem pani L., nie 
trać odwagi, nie zdradzay się, Na te słowa 
przychodzi Kleonota „do siebie; czułe całą 

okropność / swego położenia, i zbierając siły 
iuż ia opuszczaiące, do zamku przeńieść kas 
Że rannego, SPY ciągle został Ww obłąkaz , 

niu, 

Otwierałąc oczy Walery znalazł się: ną 
łóżku, przy nim siedział lekarz, który za- 

wiązawszy mu. ranę, miał o nim wszelkie 
staranie; zapytany służący chciał oznaymić w 

kilku słowach co zaszło , ale mu lekarz 'przer- 

‘wat zalecająę milczenie 1 spokoyność. * Pani 

B. niecierpliwie oczekuiąca wiadomości o cho. 

rym, dowiedziałą się z niespokaynością, że” 
przez ubieżenie krwi mocno był osłabiony, i 
że, gdyby się da tego miała pokazać gorączka; 
potrzebą: sję obąwiać, Że ićy nie wytrzyma, na- 
kazano iak naywiększą cichość: . postanowios 

no że damy nie będą wchodziły do dego: po. 

koiu, czuwaląc tylko nad tem, by mu 1a 

niczem nie zhywale. 

| 
fo; 
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Nazalutrz Eleonora‘ dzwoni przede dniem 

i odbiera przerażającą wiadomość, ze w 

nocy nastąpiła gorączka, a w krótce i obłąkanie. 

W ten czasto uderzona.swoią rozpaczą uczuła 

jak wielce drogim był dla‘ nićy Walery; i wy~ 

znała, Że bez niego szczęśliwą bydź niemoże ;- 

Żadna duma, Żadne próżne uprzedzenie , sa* 

mo tylko niebezpieczeństwo w którem ie 

znaydował, zaymowało iéy duszę. Nie ion 

Pani L. obawiała się, aby te wzruszćńia 

nie zdradziły Eleonory, starała się przeto, 

(wstrzymać ią przez cały dzień od. wniścia. 

do pokoiu chorego; lecz ńastępuiącey  nocy, 

gdy się wszyscy oddalili, wśród uroczystego” 

milczenia, które boleść czyni dotkliwszą, oba»; 

wę nieznośnieyszą, Eleonora sama, bezsenna
’ 

nie mogąc się oprzeé niespokoyiiosci , wstaie, 

wychodzi i zatrzymuie się przy drzwiach 

Walerego , aby słuchać co się dziele: był/ie- 

szcze w obłąkaniu, a przerywany dźwięk gło: 

su przytłumionego i drżącego dochodził aż 

do niéy. Wiedziona rozpaczą, otwiera po- 

cichu, wchodzi... Czawaiacy nad nim usn
al; 

przy ‘slabém świetle łaripy , poznaie Eleono- 

ra tę miłą postać tak dokładnie wyrytą w s
wey 

_ pamięci; lecz osłupiałe oczy, iwarz rozpalona;:; 
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zatrwaza ią. Oddech przytłumiony podnośi 
z trudnością kołdrę, która zdawała się jeszcz 

bydź zaciężką, Eleonora pada na krzesło 
przy drzwiach, i zakrywa ręką twarz swoię, 
Słaby szelest, któży sprawiła budzi Walerego 
2 chwilowego uśpienią. — Czyliż to ona, rze», 
cze, czyż ona przyydzie? umieram.., obym 
ią mógł. nyrzeć ną ostatku.... powiedz i¢y 
Że umieram..... Lecz gdzież ią znaleźć?..< 
straciłem ią nazawsze!.., zatrzymał się i zno- 

wu mówił? Moia córka... niech mi ią przy: 
prowadzą... gdy umieram, mogąż mi zabro= 

nić widzieć moię córkę P,., nieszczęsne dzie« 

cię!.... nie szukay twego oyca... nie masz 

go więcćy?... niemógł ei pobłogosławić w. 
ostatnićy chwili. Na te wyrazy Eleonorą 
nie mogła się utrzymać od łkania, Wzdrygnął. 
się Walery, poruszył cokolwiek głowę; lecz 
oczy iego, wciąż osłupiałe niczego rozeznać 

nie mogą,-— Cóż to iest, rzecze , za ustronie. 

taiemne? Kogoż widzę ną tćy sofie?. tyś to 
którą ubóstwiam, ty. któróy szukałem... ty. 
mię cierpisz u twych nóg.... ty w moiém 

obięciu... ale ta zasłona»... zdéym, zdéym, 

tę zasłonę.... co! «chcesz jeszcze „ciękać!, ie 

nie, nig wymknieszmi się więcey.,. W tćm 



dźwigał się «2 usilnością. — Walery; zawo xe 

ła Eleonora bieżąc czémpredzéy do łóżka; 

Walery, zatrzymay się... Walery poziera. na’ 

nie wzrokiem zadumienia i niepewności; a po: 

krotkiém milczeniu: —Jakżem słaby, odpowie=' 

dział głosem wolnieyszym; podnieś im glo~ 

we: ach! gdybym mógł zasnąć! W tóm,' 

czuwaiący nad nim, którego krzyk pani. R. 

przebudził, śpieszy mu na ratunek; lecz on: 

się odwrócił, spuścił głowę na łono Eleono- 

„vy, i sen spokoynięyszy zaiął iego powieki, -- 

Po chwili wchodzi pani I; niespokoy- . 

na o 'swą przyiaciółkę „' wstała przede dniem;- 

zdziwiona tem, Ze ićy nie zastała w ićy.po- - 

koiu, pobiegła do pokoiu chorego i zatrzym. — 

mała się przy drzwiach, przeięta widokiem, 

który wpadł w ićy oczy, Walery spał opar+ 

ty o ramie Eleonory; która siedząc ha brze: 

gu łóżką, niewzruszona, z spuszczoną głową 

nad głowę kochanka, mapróżno usiłowałą 

wstrzymać łzy, które się z ićy powiek cisnęły, 

Pani L. zbliża się natychmiast do łóżka; == 

Co tu robisz Eleonoro, rzekła słabym glow 

' Sem? co za nieroztropność!,., — Day mb 

pokoy, przerywa. iey pizyiaciółka, nic mię 

zdoła mnie odwieśdź od tego łóżka, *dopoke 
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ten nieszczęśliwy nie umrze, lub nie ozdrow 
wieie, Niech wiedzą, Ze go kocham, że 

iestem iego; iest to słuszna kara mego błędu... 

ach! niech tylko żyje, o nic więcóy nie dbam. 

Z obawy by nie przebudzić chorego zamilkły 

obiedwie, a sen Walerego był równo sper 

Merry jak głęboki, : 
‘Spat kilka godzin, potém  otwieraiąc 

„powieki z trudnością, nasamprzód napo- 
tkał wzrokiem drżącą Eleonorg, która starała 

się wolno ułożyć go na poduszce, Zamyka 

oczy, otwiera ie natychmiast: Gdzież iestem ? 

rzekł słabym głosem; i znaydułąc się prawie 

w obięciu niewiasty, którćy zewnętrzna po- 

stać nie okazywała prosićy dozorczyni, poru- - 

sza się cokolwiek, aby iéy ulżyć ciężaru. 

Wzrok iego w którym się iuż nie maluie 

obłąkanie, ale zadziwienie i wątpliwość, Sci-' 

ga Eleonorę aż za franke, za którą się ukryć 

chciała, — Czy to sen? mówi z natęże- 

piem,..- te rysy,,. widziałem ią; ach! Pani! 

mamże wierzyć... — On mnie poznaie! zä-- 

wołała zdrętwiała i zarumieniona. — Raz, zdą.' 

je mi się... u pani B.., lecz dosyć raz wis’. 

dzićć, aby sobie zawsze przypominać; i w lei. 

stał leszcze /W/ nią swóy wzrok mdłelący .,. j 4 acy 
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Cicho, cicho, nie mów więcćy, naściśleysze 

milczenie iest zalecone, uspokóy sig, nie myśl 

o nieczem, mićy nadzieię i spiy. w et 5 

'Wnet przybył lekarz; oznaywit, że ten 

długi sen, ściągnął iak naypomyślnieysze sku! 

tki, Ze gorączka uśtała, i ieżeli się nie. 

wróci następuiącey nocy, „można mieć wiel-. 

ką nadzieię uzdrowienia chorego, - To gdy. 

mówił Eleonora ledwo oddychaiąc przyymo+ 

wała do swego serca te pocieszaiące słowaj 

radość ktoréy powseiagnas nie mogła, pray 

wróciła ióćy żroszonym i wybładłym licom , 

Żywy kolor, Gdy nadszedł wieczór, nie ióy 

nie wstrzymało od usadzenia się w kąciku 

pokoiu Walerego, aby oczekiwać powrotu go+ 

rączki tak strasznéy; ale nie przyszła; noc u“ 

płynęła dobrze, a nazaiuirz oznaymił lekarz 

Że iuż niemasz niebezpieczeństwa, lecz sądził 

za rzecz potrzebną ożjisytić pani R., Że ies 

dnak długo: nie przyydzie ‘do siebie, Że by= 

łoby niebezpieczną rzeczą przewozić chorego 

nim raną będzie dobrze zamkniętą, | Eleono- 

ra, usiłuiąc okazać tylko -zimne użaleniez 

drżałą z radości, wystawiając sobie chwile, 

gdzie wśród  słodkiey roskoszy tylko Wales 



rym zaymować się będzie; i powróci mu 
szczęście, ocaliwszy Życie, 3 

Wnet był w stanie oświadczyć wdzięczność 
przyiemnóy pani, którą mniemał, raz tylko 

widział, lecz którey piękność, dobroć, czuw 
łość, były wyryte wiego pamięci. Obiedwie 
przyiaciółkifrzadko opuszczały iego pokóy; ba. 
‘wiono go, czytano mu książki, robiono mu» 

zykę z niewielkim szelestem, byłto Bayard 

pilnowany od dwóch sióstr, a może co wię, ' 

céy, (Baczną Eleonora, zgadywała, uprze, 

- Qzala iego Żądania, dogadzala mu. we wszy- 

- stkiem i otaczała go tysiącem małych starań, 

których się czuie korzyść, lubo „ich. nie po- 

strzegamy, W_ teh czasto Walery opisywał 

im, Że będą ciężko raniony w bitwie, wśród 

mordów pozostał ha placu bitwy, lecz pewna 

pani, tknięta iego młodością i położeniem, 

wyrwała go niechyhnćy śmierci przyiąwszy. 

go do siebie i podeymuiąc około. niego wszel: 

kie starania. Juz przychodził do siebie, gdy 

nadeyście woyska nieprzyiacielskiego nagle 

zniewoliło go opuścić swą dobrodzieykę, by. 

nie wpaśdź w. ich ręcę, ,Przybywszy do B. 

Gi tysiącznych niebezpieczeństw. nie miał 

cierpliwości zatrzymać się tam dla odzyskania 
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Xupelnego zdrowia; utrudzenia podróżne by- 

ły przyczyną: wypadku, który zdarzył tak 

wspaniałą gościnność, Takie były iego opo- 

wiadania a Eleonora w ten czas dopiero po= 

* znała, zkąd pochodziła owa długa niepewńość 

o iego. losie, ik 

Tymczasem, biedna mata Walercia uskar= 

Żała się sama tylko na przybycie tego nowe: 

go gościa; oddalano ią troskliwie z pokoiu, 

gdzieby sobie aż nadto pozwalała; Eleonora 

wstydziła się pokazać ią Waleremu, iak gdyby 

mógł przewidzićć ile ona zaymować go po- 

winna; lecz ta przyzwyczajona nieopuszczać 

swéy matki, szukała iey bezustannie, Znay= 

duiąc pewnego razu drzwi do chorego otwar+ 

te, uchyla.ie powoli, wraża piękną swą głód 

wkę do pokoiu; wzrok ićy pełen obawy i 

ciekawości zaraz zwraca się na tego obcego, 

którego nie znała ieszcze.. Walery spostrzegł 

ią nayprzód ,. i krzyknął z zadziwienia, Góż. 

to, rzecze, za przyiemne dziecię? Walercia 

uciekła, lecz matka zbiiącóm sercem; za 

rumieniona przywołała ią, wzięła w swe obs 

Ageia i posadzita, na kolanach Walerego, 

Tknięty pamiątką, i nieznaném wzruszeniem 
4 . . . 

wpatrywał się w nig z uczuciem, pieścił ią. ty» 



siącznemi spośobami, i pytał sią słabymi głd- 
sem w iakimby Była Niekue Eleonota zmies 

$zana rozumieiąc Ze się domyślił, przydała 

ióy rok więcóy. Ja $ądziłbym, że iest młod: 
szą, rzekł Walery z westchnieniem i zaczął 
żamyślać się. Dziecko porzuciwszy powiec 

nie chciało opuścić nowego prayiaciela, saa 
hem żaś ciężko było oddalić i ie od siebie. — 

Trzeba was iednak rozłączyć , rzekła z usmiés 
chem Eleonora. /Widzę, pan iesteś wżruszóż | 

hy; żałuięć żem ią tu pr2yprowadzita:— Ach! 
gdybyś pani wiedziała ‘wszystko co mi to 

dziecię przypomina! = Ha... przypuszcza: 

iąc że pań iesteś sam bohatytem pewnóy zay: 

muiącey powieści, ktoréy nie“ zapomniałam, 
mogłabym zgadywać... — Tak iest pani, ia 
to sam iestem, zdradzony, odizucońy od tey, 

która mnie sobie obrała, wierny mimowolnie 

idy pamięci, Żałuię cienia, uganiam się za 

czczą marą, umrzeć nie mógłem i żyć nies 

mogę więcćy szczęśliwie, Eleonora ledwo 

się od'łeż wstrzymała. — Tak więc, rzekła 

bolaźliwie; pan żawsze ią; kochasz? — Nie 

wieiti tego czy ią kocham; czy iestem tyle 

słaby kochać ią; leéz owe słodkie rożmówy; 
owe chwile, którem' 2 nią przepędzał, ióy 
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wdzięki, iéy nawet uroienia wszystko to wy» 

ryte zostało w moićy pamięci; ona starła we 

mnie duszę, zatruła mi życie.., 2 Ach! za. 
wołała Eleonora głósem nieco  tkliwszym , ta- 

“ka stałość zasługuie na nagrodę... mićy nas 

dzieję Ze z czasem poruszona, ulegaige w2a~ 

demnie, będzie chciała poprawić swoie błędy 

i zasłużyć na przebaczenie. — Nigdy... od 

trzech lat kobieta ta dumna, nieczuła, niebyła 

łaskawą donieść mi słówka o sobie; zapewne 

powróciwszy do -mieysca swoiego urodzenia,., 

może.,. cóż ia wiem?... może teraz szydzi z 

moićy łatwowierności... Ach! chcę ią wygład” 

dzić z pamięci; od nieiakiego czasu czuię, 

_ Ze. to potrafię, i może, dodał tonem wzrusza 

nym „+ w krótce to nastąpi. — Zapomnisz 6 

'niey, Walery !... słowa te wymówiła tonem 

"zarzutu tak czułym, iż Walery spoyrzat na 

mie; widział iey oczy zroszone, — Ach! 

pani, mówi po krétkiém milczeniu , twoia tro. 

'skliwość iest dla mnie drogą! czemuż ona nie 

miała twoiéy duszy, twoićy tkliwey czułości,.s 

byłbym teraz szczęśliwy !... córka moia może 

„piękna fak ta, byłaby na mych kolanach... 

( zwracaigc na Eleonorę oczy ieszcze omdle. 

waiące), a ićy matka... przy mnie..+ równie 
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rozczulona.-— Takie wspomnienia, takie wżru- 

szenia na nic się nie przydadzą, rzekła ze drże- 

niem Eleonora biorąc swą córkę; ż umysłu 

„was rozłączam. — Przebacz pani, miałem na 

chwilę sen tak przyjemny, i pocóż mnie 

budzić tak prędko?..,. Eleonora nie słucha- 

iąc go dluzéy, uciekła ze swoią córką, i opo- 

wiedziała wszystko pani L. 

+, Od tey chwili, mata Walercia byta Za- 

wsze równie iak matka przy gościu, on zaś 

zapytywał się idy bez końca, Przywiązał się 

do. niéy mocno; dziecko zaś z swoićy strony 

„nazywało go swym przyiacielem, czyniło mu 

¢ tysiaezne przymilenia, i chciało zostawać za- 

wsze pomiędzy nim i matką: uczucia iego. 

proste dla oboyga były powodem do scen 

bardzo zaymuiących, lecz przyiemnych dla 

„Eleonory: Walerego żaś coraz bardzićy smu. 

ciły i w myślach. pogrążały. . Tym czasem 

zdrowie iego polepszało się widocznie ; rana 

aniala się dobrze: a wśród upływaiących chwil 

i, coraz wigkszéy poufałości nadeszła zima 4 

miesiąc grudzień. Pani L. która od dawne- 

go czasu nadmieniała o odieździe, oświadczy. 

ła nakoniec, iż dłużey go zwłoczyć niemo= 

gła; Walery też natychmiast prosił. głosem 
7 
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przerywanym z widocznego przymuszania sie, 
aby mu wolno było ićy towarzyszyć, Zdzia 

wiona tak nagłem postanowieniem pańi R. 

chciała się temu oprzeć, — Ah! ‘pani za 
wołał żywo, pozwól mi wyiechać,  zadługo 
kosztowałem tego szczęścia zwodniczego, do 

którego nie mam prawa; pozwól mi oddalić 

„Się od ciebie i od tego dziecięcia, od twga 
ich starań mamiących i tych dni co tak Szyb: 

ko upływają; pozwol mi poświęcić sie 54. 

inotności, która powinna bydź na zawszć 

mym udziałem: —= Lecz potrzeba się przynaya 

mniéy wywiedzićć ód lekarza, oy. pan pus 

ście się możesz bezpiecznie + + +1 == ~ $4 nies 

' bezpieczeństwa od których ani lekarz , ant 

Cała lego Sztuka nie mogłaby mnie zasłonić... 
woiem pizeznaczeniem iest iinikać tego wszys 

stkiego 60 tylko iest nik co moze 

przywiązać, 'podóbać się.. "Nie mógł: 

bym potćm wcześnie sould a MieySC sę 

“Tak więc moia kochana, rzekła Eleonora, 

Obracaige sie do śwoićy przyiaciółki, potrze- 

_ ba ci polecić ego kawalera ranhiego; lecz 

in przynaymniey odpowiesz ża niego Was 

lety, | może cokolwiek zdziwiony Że go tak 

łatwo puszćzanó, wyszedł aby“ wydadź rozka- 

4 



zy względem wyiazdu. Eleonora, ścigała go 

wzrokiem uśmiechaiącym się, — Wytłómacz 

mi, rzekła pani L. spoglądaiąc na nię z niee 

smakiem, wyiłómacz mi tę nową scenę? wie 

dać że się boi kochać ciebie, 2 Ze unika cie- 

bie, na cóż wahasz się dadź ' mu się poznać, 

aby raz koniec położyć temu Szaleństwu! po- 

dobat ci się widzę ten nowy sposób drecze- 

i nia go. Ah! moia droga, iakże iest miło 

bydź saméy sobie rywałką: podobać mu się 

<wą razy pod tak zmiennemt „postaciami! on 

mi iest wiernym, nawet w swoićy niestało= - 

ści i zawsze łagodny, kochaiący honor, ucie- 

ka ‘przede mną, aby mnie nie zdradził; „mie 

; kochał i nie kocha tylko, mnie samę, 0 iake 

Żem szczesliwa! Ty zaś Walery, biedny 

(Walery,  kiedyż będziesz „się chciał - zaiąć 

| gwém wlasném szezesciem?... Oświadcz się, 

Eleonoro, i iedźmy razem do stolicy gdzie 

zawrzesz związki, które, zdaie mi się, nie 

będą miały nic okropnego dlą ciebie. — Nie, 

mör układ, iuż, iest zrobiony; , iedź znim, „ia 

Zaś niezwłocznie udam. się za wami, — Ele. 

onoro, Eleonoro, jeszczę romanse, | jeszcze 

mzoienia !.... — Moia przyiacidtko, jeszcze 

ten tylko, raz, battle to „ostatni , przysięgam 
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they Wtem Watery wszedł -dó pokoiu; 

był mocno wzryszoąy ; wszystko iuż było 

przygotowane do | wyizzdu. Pani L. ules 

gaiąc ż niesmakiem swoi¢y przyiaciółce, wy- 

dała także tozkazy względem odiazdu; lecz 

w chwili rozłączenia się, wszystkim zbywa- 

ło na odwadze. Eleonora z płaczem. pole: 

cała swego chorego pani I, a ta przyrze- 

kła zatrzymać go u siebie, i wsżelkie około 

niego podeymować starania. , Walery zbladły, 

pogrążony w myślach stanął przed powozem, 

powtarzając wyrazy wdzięczności tonem, kto *, 

ty iest znakiem Żywszego uniesienia; poten 

uścisnął dziecko łżami zalane na widok przy” 

'łaciela odiezdzaiacego, Pani 1, zbliża się do 

Eleonoty; ieszcze iesi czas, Mówi do nićy 

głosem cichyin, Po krótkićm namyśleniu. się, 

odpowiada i iey na kohiec pani R.: nie, iedyny 

tylko mam sposób; którym mogę uczynić to 

trudne wyznanie. Potem ciągnąc Wateregs- 

Pani L. wsiada z nim do powozu, odieźdźa 

© marąż i znika.  Eleonota powróciwszy do 

swéy  samotńości,  uczuła, iż się stata 
dla niey nieznośną 4 Szczęście odtąd ie 

dyne, do którego przystęp uczynić miała 

było w Stanie uspokoić ićy serce; myślała 
4" 
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tylko aby iak nayrychley złączyć się ze Swo- 

ią przyjaciółką iz tym którego iuż uważała 

"za swego męża, W osm dni, po ich -odie- 

zdzie , przybyła potaiemnie z swoią córką do 

stolicy ; sama tylko pani 1, wiedziała o tém. 

Po długióy rozmowie, w krórey odkryła 

sposób, zawsze iednak nieco romantyczny, 

jakim chciała dadź się poznać Waleremu, o« 

debrała nakoniec od przyiaciółki przyrzeczenie 

pomocy w dopełnieniu przedsięwziętego za- 

miaru, i obiedwie rozłączyły się, umówi- 

wszy dobrze co czynić miały. 

Bale * zaczęły się, 1- Pants L, pewnego 

- wieczora prosiła Walerego, aby ićy to» 

warzyszył ; odmówił iey natychmiast z taką 

Żywością, 12 się tego po'nim nie spodziewała: 

mieysce to, gdzie przez słabość wpadł w przy- 

padek, który miał mieć wpływ na resztę dni 

Życia iego, strasznóm było dla niego, dał 

svbie słowo, Ze tam nigdy nie postoi.  Pa- . 

oni L. prosiła go więc tylko usilnie aby ig 

«©dprowadził i towarzyszył ićy dopóki nie 

spotka kogo innego , którego się tam spodziewa. 

Walery nie miogąc odmówić przyjaciółce pa- 

ni Ry przystał na koniec na to, lubo z nie: 

chęcią; i tak połęchai: 
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Wchodząc na sale uczuł żywe wzruszenie, 

tysiąc przypomnień ópanowało umysł iego, 

Pani IL. przeszła znim kilka razy, aw tem, 

nagle udaiąć jakoby znalazła tego, „którego 

szukała, opuściła go Żegnaiąc się z nim. . (Go 

tylko odeszła, aż tu głos na który zadrżał, 

odzywą się przy nim. Ah! znayduię cię 

niewierny, iuz to nie mnie śledżisz ma bas 

lu?,... Ten obraca się, i znayduie obok 

siebie.,. kogoż? swoię nieznaiomą. Biała do- 

mino w masce, spinką obsadzona dyamenta- 

mi utrzymuie przepaske, i wszystko co iuż i 

raz widział, to samo spostrzega i teraz. To 

ona, zawołał, uymuige ią Żywo za rękę, 

którą mu podała, Jak to, ia cię znayduię, 

oglądam.....  Jakimze to cudem miepoię- 

tym... „I cóż cię tak dziwi? znasz zręs 

czność moię do cudów. — Zaiste wszystkom 

to w tobie kiedyś upatrywał, — Niczem iest 

co przeminęło; uyrzysz wnet rżećz wcale in. 

ną; wpadłeś znowu w moc moię, masz o- 

czekiwać nayszczególnieyszych wypadków, 

Twoy los iest już zapewniony, spełnią się 

twe przeznaczenia.... Gdy to mówiła, Zay 

zastąpił mieysce radości z ićy ogłądania 
; 

Ton ten lekki 3 rozkazuiący którego użyła. 
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aby zatrzeć przeszłość i tyle błędów w iego 

, 

pamięci, raził go mocno, Wszystko co tyl. 

ko dawniéy myślał a nicy mniéy przychylnie 

zeszło się razem w iego umyśle, , Wstrzymał 

się: I cóż pani, rzekł ozięble, czegoż chcesz 
odemnie? cóż nowego gotuiesz? co to za 
nowe środki, by mnie uwieśdź ieszcze? == 
© ileż się to zmienić może mężczyzna w 

ciągu trzech łat! iestże to ten Walery, czu- 

ły, słodki, który na tem samém mieyscu po- 

przysiągł z zapałem stałość i zupełną uległość, 

> Ah! ieżelim się zmnienił, kogoż masz 
© to’ obwiniać? okrutna! nie tyżeś to wzgare 

dziła stałością, nie tyśfo, co używszy ną 

uwiedzenie mnie wdzięków naydzielnieyszych 
dlą serca mężczyzny, oszukałaś mnie, 0- 

"depcknęłaś mnie od siebie bez <litości? ‘nie 

tyśto* nakoniec, która ciesząc sig) z tego iż 

dawszy mi uczuć wszelakie szczęścia, któreś 

mi -potém "wydarła, oddałaś mnie od trzech 

łat Żalom i rozpaczy?— Walery !iesteś nadta 

surowym;  otoz widzisz mnie przed sobą, 
przychodzę do ciebie aby naprawić błędy i 

powrócić ci to szczęście , któregó Zatuiesz!,.. 

r= I, mogęż dadź wiarę: tym słowom? może 

w téy chwili znikniész z mych oczu, . zosta 
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wuiąc po sobie tylko ślady złego które mi wyrząj:: 

* dzasz; może stawiaed ha mniéieszcze iąkie sidła... 

Nie, przerwała tw tonem czułym, nie masz tuż 

Żadnych s sideł, żadnych taiémnic.., Ah! Walery, 

iam równie cierpiała... Lecz. gapomniymy 

0 błędach, porzućmy troski, te' nas duż: wię: 

tey dręczyć nie będą, poznay nakoniec i od= 

bierz we minie twoię małżonkę... — Tyś. 

przecięż nią bydź nie chciała. — ' Prawda, 

byłam winną, lecz chcę powrócić twoićy mi- 

tości... — Tyś odrzuciła miłość czystą, sta~ 

łą, -iaką ci tylko serce moie ofiarować mo- 

gło: przez iakiż nowy wymysł odwołuiesz się 

do nićy? czyż iesteś przekonana iz ią we 

"mnie jeszcze zawyduiesz? miałżem żywić 

w sobie nierozumny zapał ku niewidzialnéy, 

istocie, która mnie opuszczała? któż” ci pe: 

wiedział iż iestem niezmienny, Że ia teraz 

z moićy strony nie pogardzę tym związkiem 

ku któremuś wstręt czuła, Że i ia nie cenię 

podległości moićy?. nie " kosztowałaby mnie, 

ona tyle co ciebie... Te groźne wyrazy do- 

szły aż do samego serca Eleonory ; znikła 

wesołość, słodkie nadzieie, 2 któremi na bal 

przybyła; upokorzona, przeicta surową spra 

wiedliwością niespodziewanych wyrzutów u- 
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padała na. siłach ; <. poznał. Walery iż, ledwo 
utrzymać się. mogła, zaprowadził ią więc na 
ławkę asobną , i usiadł przy niéy, Łzy aeg: 
ściem przyniosły ułgę: Zalem ściśnioney: — 

Ach ' przebacz, powtarzał Walery, dotknię: 
ty tą tak- Błavdziwą boleścią, przebacz, żę 
<ię nie mogłem zrozumieć ; lecz po tylu do- 

wodach oboiętności, mógłżem mieć nadzieię, 

że cię znaydę czułą? W tem nalegał na nie ' 
aby zdjęła maskę, i żeby mu pozwoliła sie- ' 
bie odprowadzié, Chciała zaraz przystać na 

to i pokazać mu twarz swoig, żeby go ża= 
zaspokoić;  lęcz obawiaiąc się by przez to 

nie ściągnąć na się pyagi wszystkich, / oraz 

chcąc nowe uczynić doświadczenie, wstrzy- 
małą się ieszcze.  Włożyła zasłonę na oczy, 
i zupełnie zmyślonym tonem; Nie, rzekłą 
smutna; ‘poprowadaio mnie! chwilą jest do 

tego mnićy stosowna, nauczyłeś mnie bydź 
roztropną ,., zdiąć make! dla częgoż chcesz 

poznać tę, którćy więcey kochać nie możesz ? 
Poznaig: przyczynę twoićy oziębłości, wiem 
gdzieś przyszedł do zdrowia , i kto miał sta- 

ranie 9 tobie, — A więc pani wiesz, 9dpo- 
wiedział Walery tonem poważnym, Ze wdzię- 

czność moią nie moze bydź dość żywa, ani 

= 
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' podziwienie, Tak iest nie przeczę temu, w 
ciągu trzęch mięsięcy naymilszéy prayiaénly 

będąc przedmiotem | starań kobiety, ktörey 

piękhość iest naymnieyszą zaleta, kobiety 

czułćy, rozumnćy, która łączy skromną pos 

wage swćy płci ztą poruszaigca dobrocią , co 

ią tak uświetnia,  iakżebym 'niemiał umieć 
cenić tyle przedmiotów nadobnych?  iążbym 

nie miał zachować w sercu takowéy pamiątki? 

Eleonora pełna radości słuchaiąc go, czułą 

iż gdyby się ieszcze została znim ną chwilę, 
wydałaby się mimowolnie. * Wstaiąc więc 

natychmiast; Bądź szczęśliwy Walery, rze» 

kła do niego; twoie szczęście będżie oraz 

moiém, Nie mówię ci więcey o sobie +. .. 
nie żądam "od ciebié niczego, 'iestęś_ wolny, 
lecz może pragniesz oglądać swą córkę. — 

Czy pragnę, ah! nie wątpisz o. tem, — Do. 

brze! przybądź iutro zrana do mnie na Snia- 

danie, ą uyrzysz ią; potem powiada mu o 
mieyscy swego pobytu, lecz nie wymienia 

nązwiska; słudzy moi, dodała, będą ocze- 
kiwać na ciebie, wprowadzą cię do mnie, 

I tak odiechała głęboko tém zaięta ca się 

wydarzyło; —- Cóżby się zemną stała, pos 

wtarzała ze drżeniem, cóżby się stało, gdyby 
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mi los nie był pozwolił pod inną. postacią 

pozyskać iego szącunku i miłości! » 

Walery że swoiéy strony przepędził noe 

w naywiększćy niespokoyności: znalazł nae 

koniec przedmiot tylu starań i tak długiego 

Żalu: miał ią poznać, miał uyrzeć swą cór- 

kę, którey obraz tak często kreślił sobie w 

myśli! , Zaiste iużby mu nie wzbraniane 

$ydź małżońkiem, bydź aycem: mógł otrzy- 

mać te tytuły tak drogie, tak upragnione!... 

Przecięż wśród tego wszystkiego przyszła mu ' 

na myśl pani R, porównanie to nie wypada- 

ło na korzyść nieznaioméy; iakaż kobieta w 

iego oczach mogła zrównać się z Eleonorą. 

Na zalutrz według przyrzeczenia o umd 

wionéy godzmie udał się tam; na samprzód 

wpadł mu w oczy ów murżyn który mu ty- 

le rzeczy przypomniał, Ten przeprowadził 

go przez bogate pokoie aż „do drzwi, które 

ótworzywszy, doniósł e panu P. * Walery 

postępuie daléy i znayduie się w gabinecie, 

który mu zaraz przywodzi na myśl to czego 

przez 3 lata nie mógł wygładzić z pamięci; na 

sofie spoczywa” kobieta w tey samóy postawie, 

w.tym samym ubiorze, a dziecię na ićy ko- 

łanach. Na zbliżenie się Walerego obraca 
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— się. ' Co widzę? zawołał, | Eleonoro ! tyle : 

szczęścia, ezy to bydź może!.,. ach ieżeli 

tylko Żartuiesz tak okrutnie, poprzestań, lub 

umrę w twych oczach. W tem mała Waler- 

cia spieszy w obięcie iego, ‘i pokazuiąc mu 

"drugą połowę pierścienia zawieszoną na szyi, 

— Przyiacięła Walery, rzekła z wdziękiem 

dziecinnym,  naprawiszże mi móy pierścień? 

Walery poyrzawszy krzyknął, a przeięty 

szczęściem, musiał Lsiąśdź powtarzając słabym 

głosem: — Eleonoro.,, moia córka.., Eleo. 

nora iest przy nim; iedną ręką obeymuie ią, : 

drugą 'trzyma dziecko na łonie; oboie spo» 

glądaią na siebie, łza: czułości zresiła ich 

twarze; nie mogą tego. wyrazić, czem. są 

przeięci. Na koniec Eleonora skliniaigc wol- 

no głowę na ramię kochanka, mówi z roze 

czuleniem: — Tak iest, 0t02' to twoją córa 

ka i twoią nieznaioma, kochanka, /pizyian 

ciółka, która troszcząc się o ciebie, "zawsze 

cię miała,w swoićy pamięci, i od tego cza- 

su chce bydź iey matką i twoią szczęśliwą 

małżonką..,.. Przebacz  Walery, przebacz 

gem cię tyle doświadczała , przebacz ńieroz< 

tropności,. dla ktorey i ia także cierpiałam ; 
popełniłam ią pierwszy raz, będzie ona ostas 

: 

4 



trig: nieznaloma, dumna, płocha, ode» 
brała wczoray na balu zbawienną naukę, któ. 

rey nigdy nie zapomni, będąc twoią towa; 
"rzyszką, — Ach! przebacz mi z twoiey stro- 

ny, zawołał Walery,,. moia przyiaciółko, 
moie dziecię , przedmiocie ulubiony tylu nie: 
spokoyności i żalów; jakżeż to serce nagro- 
dzi sobie po tych trzech latach, wydartych 
moiéy czułości, a ; 

W. tem przybyła pani L, a przyiaźń idy 

szczera dzieliła uczucia tey szczęśliwóy : "pay. 
Lecz zawsze mądrą i roztropna: przyznay 
teraz Eleonoro, rzekła do swey przyiaciołki, 

- he gdybyś nie była zboczyła zdrogi obowiaz- 
ków i praw towarzystwa,  byłabyś osiągła 
ten szczęśliwy zakres,' oszczędzaiąc sobie i 
jemu trzechletnich smutków. — Nie mowmy * 
więcćy o tem, odpowiedziała pani R, Sciskaige 
ią; przyiaciele, nie mówmy o. tem więcóy, 
Przekonałam ‘sie teraz, Że kobieta tylko z u. 

trata swego szczęścia może uniknąć stósun- 
ków które na ićy płeć są włożone, — 



 -SONIEDTOWYE 
przez 3, A. M. i 

„Do By -$ 

To co miłością zowiemy, wkrada się 

różnemi drzwiami przez oko i ucho 

do serća nasżego. pet 

AuDIM. | 

w zwikłaney śdkle kolei działań pomig= 

dzy przyiemna rozrywką a pracowitością, po- 

naywiększćy części winhi iesteginy przyiaźni 

tę błogą usilność, która dzieło iakowe epd» 

ką Życia dla nas stanowić może, w ten 'spo- 

sób, Ze wszystko rówtoczesne okazuie nam 

się w blogostawionéy postaci, a bedac nawet 

tak malo znaczacém, w przypomnieniu cza 

"rowny pozor Życia przybiera, "Z tego wzglę: 

du, przez wdzięczność ża śzczęśliwę chwile 

zwykliśmy przyjaciołom dzieła nasze iako ich 

własność składać, albo im ie przypisywać. 

(/Zaięty mastępuiącćm pismem, 2 Żywością 

myślałem o. tobie czcigodna przyiaciółko a 

Uczucie twoićy przylaźni 1 obraz iednózgo- 

driości obecny W. mym umyśle, 'tyle mię 

ozywiat, Że mi to natężenie lekką wydało 

się igraszką, Pozwól więc, niech nastepuiqce 
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kreślenie stanie się wspólnóm naszém’ dos 
‘brem, i dla nas oboyga trwałą wartość otrzy- 

tia, Jia, 

W pewném ukształconych dam towarzya 

stwie mówiono niedawno o. miłości i przyś 

jaźni, a lubo tylko powierzchownie, znala: 

złem przecięż, Że ludzie nigdzie, iak w tych 
dwóch przedmiotach, rozmaicićy nie myślą. 
W tém mieyscu bardzo mi się stósownóm 

wydaie potównanie Popego, Że mniemania 

ludzi podobne są do zegarków, z których 
każdy tylko swoiemu wierzy. Milczenie moe 
ie pochodziło raczéy z grzeczności; nie zas 

aby miało bydź dowodem moiego przekona: 

nia; a powróciwszy do moićy samotności 

przedsięwziąłem rozważyć ściślóy mniemanie 

moie o iednym z tych przedmiótów , i nas 

_stepuiace myśli są tóy rozwagi skutkiem, 

Byli od dawna Filozofowie, którzy czło: 
wieka całkowicie za właśność świata zmysto-s 
wego uważali, biorąc iego składową «machinę 

za całą iego istotę, nie tylko za narzędzie 

uczuć, ale hawet za ich siedlisko; byli zno« 

wu inni, którzy go do duchów wynosili, 4 

ciała do istoty iego nie rachowali, uważaiąć 

ie iaką karę; chcieli oni ażeby iego czucia t 

x 



poięcia były do świata duchów waniesione, 

To było nauką Platona, pierwsze Epikura. 

Oba znaleźli czcicielów i stronników. Nako 

niec nowsi uważali że zmysłowość tak równie 

komieczrią, istotną icst własnością człowieka 

jak umysłowość, ' a rozum pośrednik pomię- 

dzy obiema, i ze człowiek człowiekiem bydź 

powinien, W. jakiekolwiek (ale czystem) 

rozumieniu wyrazu ; weźmiemy. zmysłowość, 

nigdy nas nie upodli. Wszakże to ona ód: 

krywa nam piękność i wspaniałość, stworze- 

nia, ona w nas budzi wyżsże i czystsze us 

pezucia, sprawia nam ślachetnę rozkoszy, kie. 

dy duch przy używaniu wspólnie iest zatru= 

dniony, ażeby iak zawsze pówinien, uza- 

eniony i nie tylko iak istota organiczna 

ale iak człowiek używał, Musimy przeto od 

zmysłowości zaczynać i wnićy przyczyn na- 

szego poruszenia umystu i naszych namie~ 

tności poszukiwać,  Z temi tu właśnie mas 

my do czynienia chcąc mówić 9 miłości, 9 

ile iest namiętnością, a tak nie zaprzecznie na 

zmysłowości zasadzaé się będzie. Jednako- 

Woz Plato i wagigdem miłości porzucił żmy- 

„słowość, naznaczaiąc i¢y ża postać zewnętrzną 

665 nie siglesnego.. Pozwól mi zacna przy- 
Pe" 

\ 
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łaciólko adetiytn użył iego własnych. wyrazów, 

„Dusza ludzka — mówi on — jest: bezpo» 

średnim «wypływem bóstwa, a zatém stósownie 

do swojego powstahia' czystą, istotą, Przed 

giawieniem się ha ziemi zgrzeszyła i za karę 

teraz w ciele mieszkać musi. Nie należy 

więc do człowieka, ale sama dusza iest człde. 

wiekiem; a w cieleiako w więzieniu pokutus 

ie. Celem naszego istnienia iest przeto’ U+ 

wolnić się od zinysłowości i powrócić do bd. 

stwa iako początku naszego; a do tego, pros 

wadzi nas miłość, Milost iest pragnienie 

roskoszy póchodzącóy % fozważania piękności; 

ale piękność iest to coś nie cielesnego, blask 

oblicza boskiego. Gdy więc dusza iest wid» 

ściwym Spies; przeto kochaigey nie 

żąda tego lub owego ciała, ale oblicza boskiea 

80) które przez ciało Świeci; tego on Shei 

Szuka i to kocha.* 

Te pomysły Platona są bardzo wanioste 

i ziednaty mu iak cały system iego, imie bo: 

skiego. Nie zaprzeczymy tego, ale skoto 

znaydziemy ; Że ciało tak równie istotną iest 

częścią człowieka iak dusza, i że piękność cia 

a rzetelnie iest pięknością G6lEpną chociaż 

ią iego mieszkaniec duch ozywia i wanost 
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(czego ty wzorem bydź możesz ); Że stworzy- 

ciela wszech rzeczy w stworzeniach wielbić, i ie- 

mu dziwić się możemy 8 powinniśmy, ale 

ze mie śmiómy. pomyśleć aby się w nich 

bezpośrednio znaydował; tedy takie pomysły 

za uroienie bez rzetelności poczytać może- 

amy. Zostawmy przeto boskiego Platona, a 

doświadczenie poda nam materyą wyiąśnienia 

naszych wyobrażeń i uczuć naszych. 

Naprzód, miłości cechą będzie tu nie- 

zaprzecznie różność płci, przez "co się od 

swoiey surowszćy siostry, że rozróżnia. 

Bo przy téy, różność płci nie iest rzeczą 

istotną, ' lecz tylko przypadkową i oboiętną. 

Powtóre, co się tyczy sąmego uczucia, rózró- 

Źnia się pospolicie miłość prosto zmysłowa 

od delikatnieyśzćy. Pierwsza należy do po. 

pędów które przyrodzenie człowiekowi równie 

jak innym ziemi mieszkańcom wlało,: i to 

było także zamiarem stworzenia, a zatem iest 

prawem przyrodzenia. Bez znaiomości tego 

prawa, pełnią ie wszystkie Zyigce istoty za po. 

mocą popędu. ‘ "Qzłówiek także powinien ie 

wypełniać, bo i on należy do Świata zmy- 

słowego ;* ale mie ślepo za pomocą popędu, 
i 4 
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bo mu obok tego nadane zostały i inne Prawa 

pies rozum, Tym więc tainien podległym bydz 

musi, bo przez te człowiek. podnosi się iako 

prawodawca przyrodzenia , iemu się poddało 

i on sam ma bydź, panem także siebie same- 

go iako. istoty amysiowéy. Odebrał przeto 

dwoiste © prawo, iedno w popędzie, przez’ 

które się poddanym staje, a diugie w rozu- 

mie i z rozumem , przez co stał się prawo= 

dawcą. Tu ma do wyboru, za ktorem iśdź 

„chce; ale któżby nie wolał poddadź się swo. 

iemu wlasnemu prawu, niż gdzicKalwiek in- 

dzicy nadanemu? któż mniey chętnie pod- 

legać będzie rozumowi iako prawu wolności, 

niż popędowi czyli prawu niewoli? Jedna- 

kowoż, gdy wiele rzeczy działa na nas po: 

dług praw fizycznych, wiela także znaydzie- 

my sklonnieyszych do postępowania tym sto. 

sownego, bo im iest tak łatwo, — r, 

Postępowanie za tym popędem we względzie 

uczucia które miłością nazywamy (kiedy to 

iest głównym zamiarem i ściąga się do ie- 

"dnego tylko aaa, nazywa się miłością 

- prostozinysiow4 czyli epikureyską, == Zz 

*ukontentowaniem zwrócimy . merry MASE S, na- 

szę na miłość ć platoniczną, i ieżeli ci czas 



pozwoli, dłużey przy tey RY za 'zaba= 

wimy»' 

_Jakeśmy wyżey miłość od  przyiaźni przez 

pizedmiot rozróżnili, ieszczeją pod względem 

uczuć rozróżnić musimy, to iest że miłość 

z powierzchownych, przyiaźń z, w nętr że 

nych zalet pochodzi.  Swierdza to dos 

świadczenie, Że uczucie bez przyczynienia 

się, bez względu. na doskonałości ; ciała 

tylko z czystóy. wnętrzney przychylności ku 

przedmiotowi różnćy. płci powstaigce, bywa 

tylko przyjaźnią, nigdy miłością, - Ten 

rodzay uczuć powstaie przez sąd. «tak więc 

przez rozum, i przechodzi z głowy do serca. 

Miłość. przeciwnie osiada. naprzód serce nas, 

sze, i dopiero potem przez rozum i /przed 

nim usprawiedliwia się. Jest to więc odwro- 

tny stósunek. Zostawiam to sobie do ustney 

rozmowy, czyli przyjaźń w czystą miłość za- 

mienić się może. a 

Podług uaszego przypuszczenia zasadzh 

się, miłość na zmysłowości. w zwyczaynćm Ton 

zumieniu, rodzi się. bowiem z doskonałości 

powierzchownych, idzie tu tylko „o sposób i 

stopień kierunku iey zaspokoienia,  Namię- 

tności podobne są de głównych kolorów, wie: 

5* : 
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le maią eieniowań, Mozeby się daly nay. 

pewnićy odznaczyć, gdybyśmy przypuścili 

zasadę, Że im wiecéy uganiamy się za uczu- 
ciami powierzchownemi, tym bardzi¢y zmy- 

słowa jest miłość, im wiecéy zaś many 
uczuć wnętrznych, | tym czystsza będzie. 

W tem mieyscu korzyśtam z oczytania się 
twoiego; abym przytoczył dowody tego dnnie- 

mania. Miłość Kardynała de Latiry DE 

Sana była początkową epikureyska; miłość ; 

St. Preux do Julii mie była ani prosto» 

arsine ani czystą wzniosłego rodzaiu, ie- 

go naniiętność zdradza wszędzie chuć po- 

wierzchownych uczuć, tylko Julia wzniosła 

ią i starała się uczynić ią czystszą, ; także 
miłość Petrarki do Laury ' "była taka, Zas 
‘truduiala iego rozum równie i serce. Za» 

trudniénié rozumu podnosi miłość. Wyo- 

brażenie doskonałości sprawuie to’ że się ro- 

zum przy miłości zatrudnia. Człowiek''skłaż 

da się Zz duszy i Ciała, gdy więc on’ iest 

przedmiotem miłości , przeto* wyobrażenie dos 

skonałości do wewhięttznych albo powierzchoó+ 

wuych Przedmiotow ściągać. big! niusł, © 420% 

| Zmysłowość iest głównym źródłem die 

łości,- tak więc naprzód wymaga się .dosko~ 
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nałości ciała. | Ta doskonałość nazywa sią 

'prosto pięknością. Mówimy „ta osoba po- 

doba nam sie, a to podobanie zastępuie 

mieysce piękności,  Powtóre do miłości szła- 

chetnćy należy także. wewnetrzna doskona< 

łość, "Ta byłaby do czysteęy miłości kónie- 

czna, gdyby natychmiast po ićy. pawstaniu 

nie nikuęła, Gdyby posąg. Pigmaliona 

mógł był zostać ożywionym, musiałby był 

snićć siły ducha. Ażeby więc czystey miło- 

ści nie nazwać uczyciem | tylko sztuki, iak 

wprzód przymiotów ciała tak teraz przymio- 

tów duszy bronić musimy. Dla uniknic- 

nia pane A zarzutów  dodadź wypada: że czę» 

stokroć bywa pozór w mieysce rzetelności, 

bo zmysłowość nas często ułudzą i rozumie 

my znaydować. doskonałości których nie masz, 

Utrzymuią, Że oko i ucho są naywyż= 

szemi, nayszlachetnieyszemi zmysłami, bo przez 

nie dęchodzimy do wrńętrznych zalet innych 

osób. One są dostateczne dla uczęstnictwa 

używania doskonałości eb piękności, dostate= 

czne do. umocnienia popędu podług wewnę« 

trznych uczuć, których czysta miłość szuka, 

Nayczystsza miłość poprzestanie na widoku i 

ustaćm obćowaniu. Gdy Plato to samo a 



\ 

ni¢y stanowi, przeto tę miłość platoniczną 

nazwać można. Ta więc będzie iedynie po. 

pędem do wewnętrznego uczucia i miłością 

czystą, iaka tylko bydź może. Nie iest ona 

niepodobną i znayduie się pomiędzy ludźmi, 

lubo tego wytłómaczyć nie można, Że iako- 

kólwiek to nayczystsze używanie zaspokaja, 

iednakże różności płci wymaga. Tak Wie 

lańd po czterech latach naypoufalszey znaio- 

mości, ze drżeniem tyiko odważył sie pier. 

'wszy raz rękę swoićy kochanki pocałować. 

Ta miłość iest wszakże zawsze bardzo róż 

Żnem od przylaźni i Żywszem wewnetrzném 

uczuciem. Może mi przyznasz następujące 

twierdzenie, że iakeśmy  wyżey początek 

wszelkiey miłości iako zmysłowy oznaczyli, 

ale popęd do uczuć nie zawsze taki, tak ró: 

wnie rozumiem ze zamiarem każdey miłości 

“fest połączenie się, ale teń popęd iest tak 

różny iak popęd do uczuć; a przy tak nas 

zwaney miłości platoniczney iest połączeniem 

się tylko’ wewnętrzne przekonanie o wzaje- 

mności, Ztad iedno w drugićm Żyie, tak 

dalece; Że każda rzecz około nas, każde zda- 

rzenie w naszych myślach z ulubionym przed- 

; 'mioteinm w stosunek wchodzi, Jesteśmy nim 
; 



-zawsze zaięci i życzymy, mamy nadzieię als 

bo wiemy Ze drugiemu zawsze ptzytomni ie- 

steśmy, Tak więc to połączenie się iest tyl. 

ko duszne, a może i nazbyt takie dla czlos 

wieka, który iest także ciałem; ztąd pocią= 

gani iesteśmy zawsze do połączenia się wię- 

ćóy zmysłowego przynaymniey do obecności 

i .widoku przedmiotu. | 

Ta miłość iest ucziciem które naywięcdy 

zaymuie i uszczęśliwia, uczucieim iakiego 

człowiek, a może tylko młodzieniec oboicy 

płci iest zdolny. Te tylko lata rozumiem 

zdolne są miłości (ieżeli ią tak nazwać chce=, 

my) buiaiącćy. Opuszczamy dzieciństwo, 

gdzie nam. lalki 4 obrazki mieysce towarzy- 

stwa ludzi zastępowały , albo obcowanie z ró- 

wiennikami byłó tylko zabawą i uciechą. Po- 

tem znayduiemy, Że nie owe, ale Ze ludzie 

do nas należą i Że tylko od obcowania z ty- 

mi właściwe życie nasze zawisło. Dziecię 

staje się młodzieńcem, a każde uczucie któ- 

re się w nim odzywa jest teraz Życia. ziem- 

skiego roskosza, bo on jest zawsze dzieckiem 

swoiey matki, Dobrze urodzony; delikatifie = 

i szlachetnie uksztalcony młodzieniec wycho- 

dzi jak, Adam z ręki twórcy w raiu, iak 
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Ewa „występuje dziewczę ma ten macierzyń+ 
ski kray, Uśmiech niewinności jest jeszcze 
na ustach iego, Życie i ogień w iego krwi, 
wesołość i pragnienie na czole którego ieszcze. 
doświadczenie i namysły nie zasępiły, Mier. 
ną iest massa’ iegó , poięć, nie . wyéwiczoue 
zdolności ducha, ale pełna „władza czucia, a 
wszystko czego mu tam brakuie, ta mu nas 

gradza, bo on iest cały uczuciem. . „Ale: ró- 
wnie iak Adam w raiu szuka cohy mu by- 
ło równego, ażeby próżne wypełnił mieysce,, 
zabawki dziecinne sq dla; niego tém,czém by- 
ły owemu otaczające got stworzenia, - Nie 
przyzwyczaiony w. sobię, „nieprzyzwyczaiony 

Żyć w drugich, szuka przedmiotu w, którymby 

mógł istnąć i Żyć. „Tak staie się. potrzeba i. 

uczucie miłości. . „To byto., wylanie się du- 
szy Don Karola, gdy go miłość do. ie. 
go matki opanowała. 

_„ Młodzieniec „słabych i ieszcze sił dusznych,, 
nieobeznany. ieszcze z tem co. dest prawdzi» . 

we, szuka prawdziwćy doskonałości i często. 
się ładzi; sale zawsze szczęśliwe. ułudzenie 

szlachetnego młodzieńca. Dobrotliwe Brzysz.i 
rodzenie! iak mądre iak uszczęśliwiaiące iest 

tor Wszystko egoń. ty udzieliło, Wiek przebu=, 
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dzaiącego się młodzieńca iest uródzeniem weza- 

* 3 a gene cią rze „I : : 
sie kwitnieńia,: a: zieobeznanego z darem o- 

wocu który późnićy. nadehiodzi, cieszą pię-' 

kne kolory kwiatów i zaspokaja gó przyiemna 

wonia, która go otacza. „Tem iest miłość 

- Cla niego; „widzieć przedmiot ulubiony iest 

muy słodyczą, a wiadomość Ze) iest kochany, 

dopełnieniem wszelkich żądań. ; Przyzwycza« 

ionego cieszyć się drobnostkami, ożywiaią 

„drobnostki miłości, Staie się powtórnie dzie» 

cięciem i igra ma'mowo, ale pełne życia są - 

iego igraszki, i drobnostki więcóy go uszczę= 

Śliwiaią, jak naywyższe posiadanie let pó- 

źnieyszych.  'Błogo młodzieńcowi, błogu mu, 

"kiedy długo trwać pozwala” czasowi kwitnie: 

nia, bez troski o tó,'co owoc daie, nie przy, 

spieszaiąc iego używania. , Czas nigdy nie 

powraca iak- pierwsi ludzie nie powrócili do 

rail: - Ale wszędzie zieleni Sie ray kochane- 

mu młodzieńcowi,” wszystkica ludzi którzy 

go otaczają mniema bydź dobrymi i bez ob= 

łudy, bo on iest takim. Przyrodzenie uśmie- 
"= mu się w młodćy, czystóy szacie stworze: 

nia; wszystko dla-niego iest zaradiką i zgo- 

- dnością, . (na niczóm mu nie zbyca, nie ma 

żadnych Życzeń, bo iest kochany. Ale zd 
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pytasz się moze: iestże w téy miłości i pras 

wda, czy też wszystko iest tylko ułudzenie? 

Zarówno iest dla kochaiącego, zapewne op — 

i ktokolwiek to w całe y zupełności uczuł — 

nie mógłby sobie uczynić wyższego wyobra- 

żenia © szczęśliwości przyszłey, Wszakże 

w mgnieniu oka czysićy roskoszy jest iuż Wies 

ćzność, "bo niczóm <iest przeszłość, niczem 

przyszłość kiedy iesteśmy całkiem w obecno- 

ści; postrzegamy czas tylko w chwili. rozłą- 

ézenia i to ztąd, Że roskosz niknąć' musi. 

© Dla tego samego uznaię miłość za coś 

prawdziwego 1 wielkiego, 1 zaiste ona poran- 

_nego człowieka któremu wszystko szlachetne, 

piękne i ‘dobre zawisla od uczucia, prowa. 

dzi do tego co *iest 5złachetne, piękne i do~ 

pre. Jest aniołem stróżem przeciw zlemu. i 

występkóm, nadaie mu wolę ieżeli nie za 

wsze siłę, ażeby szlachetnie i dobrze dzia: 

bł. = „Gdzie iest miłość. wzaiemna — mó: 

wi Plato — tam iest sciste uważanie same- 

to siebie. Jedna strona usiłuie podobać się 

drugióy, tak więc obiedwie są staranne w 

unikaniu tego, coby było nieprzyzwoite i u< 

podlaiące, ażeby sobą nigdy nie pogardzały; 

są raczóy gorliwę o dostąpienie tego ‘co iest 
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piękne. i wzniosłe, ażeby się iedna stawała . 

zawsze godnieysżą kochania drugi¢y, Także 

I nieémiertelny Szyler twierdzi, że miłość 
wielkie dusze większemi czyni. 

Powód mniemania, Że czysta platoniczna 

miłość iest wiosiennym kwiatem życia ziemskie. 

go, równym skromnemu fiołkowi młodćy wio: 

sny, tylko’ młódzieńczemu wiekowi się otwie= 

ra, znayduie się po części w ogniu siły uczt: 

cia który rzadko późnieyszym latom pozostaie; 

te lata odbieraią to delikatne uczucie, czy 

staiemy się powaźnieysi i drobnostki nie cie- 

szą nas więcćy. Gdzie młodzieniec tylko us 

czuwał tam inni rozwaZaia, „a ochota ginie 

— mówi Mendelssohn, kiedy nasze, uézus 

cia zbyt troskliwie roziaśnić usiłiiemy.« Tak. 

a Ze tu zatrudnienia riamy poważnieysze, nie 

modem y i nie chcemy tey iednóy myśli zy- 

„wić, Twoia wierna pamięć zapewne ci przy: 

 tacza monolog, który ma Safo w ia js 

UI. aktu, 

Tym czasem ia nie twierdzę, ażeby dla 

łat późnieyszych czysta miłość kwiatów nie 

"miała mićć woni, tylko Że mnićy czystą bydź 

musi jak platonićzna, która każde zbliżenie 

się iako podłe zbłądzenie człówięka uważa. 
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Ww tem anaczentu może sięw. prawdzie, wcze- 

śnie i z początku odznaczyć. ale w późniey- 

szych. latach /załedwieby : się utwierdziła, a 

pezy trwaniu miłości uważam ią za niepddo- 

bn, to, lest w tym sposobie Że każde zbliże- 

nię się w. czystem znaczeniu wyrazu, nie -pe- 

winnoby „nawet bydź kochaiącego dążeniem, 

Może bydź, Ze zbliżenie przez przeszkody bę- 

dzie. niepodobnćm; i że mimo tego, mi- 

łość slaic sig ieszcze silnieyszą, a nawet to 

test, w przytodzeni u człowieka ; ale nam się 

zdawać. bgdzie iż te tradności. przezwycięża« 

my które. przezwyciężyć: usiłujemy, a dąże= 

nie stanie: się tym mocnieyszę,. boi to iest 

w. przyrodzeniu: : człowięka. ' Dop ki... wies 

chuć nayęzystszć ey roskoszy powierzchownych 

uczuć W nas w. prawdzię ale. nie.zaspokos 

ioną będzie, nazywać «to, będziemy zawsze 

miłością platoniczną, skoro się, zaś zaspokoiy 

anie to utraci, > A.iednak zostanie i żawsze 

czystą miłością nazywać się musi: A będzie 

nią w drugim, stopniu. + Ale 4 naywyższa 

czysta zurysłowa, roskosz, .pocałowanie. milo- 

Sei zaięte będzie tym stopniem, bo przez to 

na swoićy poczatkowéy czystości nic nie tra- 

ci. Lecz. też, powinno bydź. naywyższóm 



zaspokoieniem , nayośtatecznieysztio NA 

niem czysto kochaiących; (iakże potrzeba 

bydź „oszczędnym w zezwoleniu na pocałowa: 

nie) a kto potem dzuie inne checi prócz 

 powiórzenia, początkowo nie cy pryyskióy 

ale bogini w Pafos palił ofiary. 4 

* Jeżeli za pocalowanieia iniłości: cóś +A. 

szego nastepuie, | natenczaś miłość tego 

stopnia, wprawdzie ustaie, zamićbia. Sie w 

zmysłową, nie staiąc się iędnak epikureyską, 

Zawsze ią czystą ale oraz zmysłową miłością 

hazywaé można, kiedy paywyższe zaspokoiet 

nie tylko godziwie nastąpiło , a tak !dopoki 

iest miłością, będzie nią: w trzetim.. stopnip, 

Pospolicie zwykła się ona zanieliać w, 

przyiazn, > ścisłą wieczną Pizyłaćną kiedy 

się na prawdzie zasadza, a Czasem wedle. 

zdarzenia niknie zupełnie. , Natenczas „by 

ła tylko jednostronnie czysta, błędem, z KE. 

rego powracainy , shem, WAZA się przes. 

budzamy. ine J 

Możnaby w prawdzie, kiedy najwyżsżi - 

roskosz nie rozmyślnie beż powtdtzania ‘nae 

stąpiła, wznieść ią „as PierwSZey" tżystości, . 

wew nęnzńy ch dos 
SALSA Ą aż yć) h skonałościach zdpdźć, fak potuiędzy Talis i 



St. Preux; /ale podobno tylko, . ażeby nie 

; bydz istotą toma pod. warunkami’ przez 

Julią obranemi. | ‘art eS 

Szczęśliwy kto to czuie w cały. prawości, 

szczęśliwy, któ tego w całey żupełności kos 

sztuie, trżykroć szczęśliwy , kto pomysłem 

prawdziwych doskonałości wiedziony , Pola» 

czenia dostąpi, w którćm się początkowo 

czysta miłość świętą przyiaźnią ustala, — 
» 

Nowe wyiaśnienia historyi ośmnastego 

ERU Col RD Orr A, 

(4. Września 1795.) rzecz ' skrócona 

z francuzkiego. 

(Ciąg dalszy,) 

w nocy o wpół do dwunastey poszedłem 

do domu.  Spokoyność trwała ieszcze pół 

trzeciey godziny, który to czas generałowie 

na to obrócili, ażeby osoby, do zwołania 

w potrzebie obrońców ciała /prawodawczego 

wyznaczone, utrzymać na baczności, O dru. 

giey.z północy wszystko przybrało odmienną 

postać i doniesiono im, Ze się woyska do mare. 

D 



szu zabierają. Przekonawszy się 6 tem Sas 

mi, powrócili do izby kommissyi starców, 
ażeby posłańców do prezesów i innych 

członków kommissyi eS rad g pismem 

zwoluigcém powyprawiać ; ale właśnie ten 

powrót do izby zgubił wszystko, To miey: 

sce, gdzie niespokoyność około 12 deputo- 

wanych zgromadziła, było pierwszym- przed- 

miotem napadu dyrektorów , a ich zbirowie 

z taką nagłością ie otoczyli, że ani ieden 

posłaniec nie mógł bydź wyprawiony, 'Umó- 

wiliśmy się wprawdzie, Ze skoroby tylko dy- 

rektorat rozpoczął swoie poruszenia, zbierze. 

my się w domu prywatnym, który nam tyl- 

ko i naszym przyiaciełom hył wiadomy, ale 

Pichegru był. tego zdania, że nasze, 

pierwsze kroki aby ie prawnemi: uczynić, 

z mieysca haszego posiedzenia, prawem ża 

nietykalne. uznanego, wychodzić powiony, 

Po tak gruntowne w sobie, ale w obecnych, 

okolicznościach, zbyt ufne. mniemanie, podało, 

sprzysiężonym środki uprzedzenia nas z szybe 

kością, z któróy zwykła ich czynność umiała 

korzystać, Napróżno usiłowali generałowie, 

Pichegru i Villot uniknąć więzienia, a 

kor; to nastąpiło, „przeto cały plan obrony, ; 
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którego duszą oni byli, stał się Hie do „usku- 

tecznienia, czego tem bardzićy żałować było 

potrzeba, Ze o iego, udaniu się ami wątpić 

można było. To okazywała niespokoy ność 

$przysiężonych, aż do owcy chwili, w któ> 

réy uwięzienie tych dwóch straszliwych nież 

przyjaciół przedsięwzięli. _ Usposobienie dż 

zmysłów stolicy było Pa rodzaju , iżby "ią 

maymnieysza_ potyczka w, poruszenie wprawić 

inogła, i ŻE w obieraniu do któróy Strong 

przyłączyć się ma, nie byłaby(się ani ha - 

chwilę wahała. _ Woyska w przywiązaniu 

swoiém dla dyrektoratu iuż wstrząśnione , by- 

łyby poszły ża przykładem Paryżanów, a 

| dyrektorowie za jawne obrażenie konstytucył 

byliby niezawodnie zasłużoną odebrali karę, 

% niemi zaś byłaby upadła reszta fukcyi, 

: Wielu mniemało, Że my z naszóy Stro- 

ny, naprzód zaczepnie przeciw dyrektorato- 

wi postępować powinniśmy ; ale jakkolwiek 

wielkie było nasze Żądanie, iak nayrychléy 

prawy tron przywrócić , iednakowoż byliśmy 

przekonani, że łagodne łubo. 80 ae Środki, 

były. do tego naystósownieysze. i naypewnicy. 

gee: Bylibysmy ie „emaleźli W „mniemaniu 

publicznóm,  któże się todzień bardzity sta: 
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wało monarchicznóm; w naszych prawnych 

rozporządzeniach, któreby były nieustannie 

do tego celu dążyły; 'w uchybieniach piers 

wszych władzców , a na koniec w błędach: sae 

mćy konstytucyi, Jawny gwałtowny napad .— 

byłby oszczerstwu użyczył pozoru, a może 

i woynę obywatelską zapalił, szkodliwą dla 

- wszystkich stronnictw, a użyteczną iedynie 

dla kilku,  którzyby jako w nagrodę* pokoiu 

przez wszystkich pożądanego,  naywyższą , 

władzę byli osiągnęli. Możeby 18. Brumaire 

o dwa lata był przyspieszony. Gdyby nae 

wet nasz napad w.tym stopniu nie miał był 

„złych skutków, - mógł się iednakowo nie u- © 

dadź;  pfzez co rzecz, królestwa: stracilaby 

była na poważaniu, a my wszyscy, ‘iako ros 

koszanie bylibyśmy przed ciałem prawodawe 

zda oskarżeni zostali. 

Biądziłby, ktoby skutek Bonapattego 

w 18. Brumaire iako ważny przeciwny przy: 

kład chciał uważać. Bonapartego poloże: 

nie było w ów czas tak pomyślne, iak naw 

sze wątpliwe. . Z nim połączeni byli ci wszy. 

scy, którtycheśmy do naszych nieprzyiaciół : 

liczyli, jego główne. podpory. były w dyrć- 

ktoracie, w radach i woysku, i naprzód iuż: 
6 
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' dla. niega ntorowano wszystkie drogi, które 

dla nas były trudnę. 

— Udałem się do moiego mieszkania na wy- 

spie śś Ludwika na przęciw pont de la 
tournelle. © „czwartćy godzinie zrana uwia- 
domił mię móy służący, że dom woyskiem 

jest otoczony; w samćy rzeczy  wyrza: 
łem przede drzwiami. więcćy iak 50 Żołnie- 

rzy, a o'cztery kroki daléy dwa ; działa. 

Ghcąc . się przekonać, czy to iest przeciwko, 

czy dla moiego bezpieczeństwa, wyrwałem 

się z łona familii i spieszyłem pomiędzy Zot 

nierży, którzy mi przeyścia nie  wzbraniali, 

Tym ośmielony przybyłem na plac karuzelo= 

wy, który piechotą i iazdą obsadzony zasta- 

Jem , przedarłem się aż do schodów izby na- 
szego posiedzenia, gdzie ieden ż naszych 

grenadyerów ,, który ieszeze na swoiém 
pozostał . mieyscu, mnie poznał i ra. 

dził mi, abym daléy nie chodził, „Wszy: 

stko stracono,* rzekł: „Nic nie stracono = 

odpowiedziałem ——=ieżeli wszyscy grenadyeu 

rowie iak ty powinności i chwale wierni 

pozostalją.* — Z temi słowy poszedłem na 
górę i napotkałem oddział Żołnierzy, który 

strzegł drzwi izby naszćy, i wystawił ku 
/ 
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mnie swoie bagnety, ażeby mi wniścia za- 

bronić, Wymieniłem moie imie i. stopień, 

hie będąc zrozumianym od żołnierzy, któ. 

rzy prawie wsżyscy byli obcy; zawołano of- 

ficera, ten zayrzat do, swóiego, spisu imion % 

wprowadził mnie - sami do izby. Moi towa- x 

rzysze w liczbie dwudziestu, ganili moie 

dobrowolne poddanie się i stracili wszelką na* 

dzieię. „Pa 608 tu przyszedł drogi przyią« 

cielu?'* zawołał na mnie Pichegru. ka 

„Ażeby twoię sławę —— odpowiedziałem — 

"albo twoie czcigodne nieszczęście z tobą po= 

dzielić i dowieśdź Francyi żeśmy byli godni 
ióy zaufania, , Czyliż iuż do tego przyszło 

Ze iesteśmy bez wszelkich środków? wypał z 

iednego działa.na swoiém mieyscu móże ie- 

szcze wszystko odmienić; my uratować mo» 

glibyśmy kochaną oycyznę.* W tey chwili 

wszedł jeden generał i wskazał na imieniem 

dyrektoratu, abyśmy za nim poszli do temple. 

Okazuiąc mu kónstytucyą oświadczyliśmy ie- 

mu, iż Żadna władza nie ma prawa uwła« 

'czać naszćy wolności; dopóki nas ciało pra. 

wodawcze nie postawi w stanie oskarżenia, 

i że takowy rozkaz; władzę która go wydała, 

wtrąca wstan rokoszu i prawołamstwa, że nasz 
+ : 6 
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publiczny charakter i tych, którzy nas umoco- 

wali obraża, i Że na koniec, przemoc tył- 

ko z tego mieysca prawami „uświęconego wy» 

rwać nas może. 

Zmięszany nieto oddalił się generał, bez 

watpienia ażeby o naszćm opieraniu się zdał 

"sprawę i dalsze odebrał rozkazy, W pół go- 

dziny powrócił z postawą pewność oznaczaią- 

«3 i powtórzył swóy rozkaz. Lecz gdyśmy 

się ieszcze opierali, około dwóch set piia« 

nych Żołnierzy otoczyło stół przy którymeśmy 

siedzieli. 

i „Dóbtze więc zawołał Pichegru odsła« 

niaig¢ piersi swoie — uderzcie! mieżywych 

nas tylko ztąd wyniesiecie!  działaycie iako 

naiemni zabóycy kilku mędznych tyranów!, 

morduycie tego, który was na polu sławy 

do zwycigztwa prowadził! Zbroczcie krwią 

iego te laury, które z wami zbierał.* Już 

wahali się Żołnierze, ale oficer ieden oZy- 

wil ich pochwygiwszy iednego z nas za- pier- 

si tak silnie, Że połowa sukni w ręku iego 

została, Dwudziestu innych poszło za iego 

przykładem.  Porwałem pistolet i chciałem 

wypalić na oficera który mię chwytał za gar- 

dig, gdy dwóch iegę towarzyszów postrzegł- 
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szy to, wydarli mi gwałtownie broń mole, 

< Ciągniono nas do czekaiących powozów i pto- 

wadzono pomiędzy dwoma szeregami Żołnie> 

rzy do temple, 

Gdy się to działo, starali się oli nasi 

towarzysze połączyć się. Oba prezesi mimo 

wszelkich niebezpieczeństw „zgromadzili się ze 

stu towarzyszami przede drzwi izby zgromadze- 

nia; ale bagnety nie dopuściły im wniścia. 

Około ośmiudziesiąt członków rady pięciuset, 

schroniło się do domu deputowanego Andre 

a niektórzy z 'rady starców do panaLafond 

= Ladebat, którzy oba na tćy ulicy mie» 

szkali. _O tych zgromadzeniach natychmiast 

doniesiono tyranom, a, gdy członkowie 

rady pięciuset zatrudniali się odezwą do naro+ 

du, aby go o postępku dyrektóratu. zawiadomić, 

oddział iazdy otoczył dom pana Lafond 

Ladebat, uiął go z towarzyszami, odprowa- 

dził do ministra Sotin, który niezważając 

‘na Żadne przekładania odesłał ich do temple, 

Szczęściem, kommissarz maiący zlecehie u- 

więzienia zgromadzonych członków rady pi e 

ciuset uchybił domu: pana Andrć. Z re- 

sżtą nie dla wszystkich ieden los był prze- 
.. Ls aye SSAK, TO 

znaczony,  Fakcyoniści podzielilt dęputowa- + 



"nych na dwie klassy, z których iedna skaza 

wszelki wpływ polityczny miał bydź w 

"go. Liczba, ostatnich początkowo miała do- 

~
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na była: na zniszczenie, drugićy zaś tylko | 

odiety. Pomiedzy uwięzionymi byli tacy 

którzy do drugićy klassy należeli, a niektó- 

rzy nie wiém dla czego mieli bydź całkiem 

ułaskawieni. To tylko iest pewno,' ze 

dyrektorat, rogatki pozamykać kazawszy, pod 

pozorem „zabezpieczenia się 0 wszy- 

stkich roialistach, którzy w izbie 

inspektorów £ po mieszkaniach nie- 

których deputowanych celem kno- 

wania spisków zgromadzeni byli, 

dziesięciu lub dwunastu iuż uwięzionych na 

wolność wypuścił. Dość było © pomiędzy 
O 

maczelnikami fakcyi mie 
FN 

przylaciela, aby od 

spisu bydź wyiętym, iak równie nie trzeba 

było więcćy iak iednego mieć pomiędzy ni: 

mi rieprzyiaciela, aby paśdź ofiarą dnia te- 

chodzić tylko do trzydziestu. deputowanych, 

naywiększe wpływy maiących, ale przyitéy | 

sposobności, każdy spiskowy chciał niszczyć | 

swoich osobistych nieprzyiacioły ztąd póź ''| > 

wstała liczba osadzonych 1 taka mięszanińa o- 

sób rozmaitych zdań politycznych. Bo iakże= 



by iaaczóy wyłaśnić się dało stowarzyszenie 

mianowicie Bourdona de l' Oise i Car- 

Rota z panemi Marbois i Bartheleniy? - 

[4 (Dalszy ciąg nastąpi. ) 

PRZEOBRAŻENIA WENERY. — 

2 W S TĘ P. 

W czasach opłakanych dla Francyi, i mu- 

ży tego narodu przywdziały grubą żałobę. 

Jeden tylko Delille a po nim Parny za. 

sługiwali w tćy oyczyzuie odrodzonych nauk, 

na chwałę prawdziwych poetów. Literatura 

polska szczyci się kilku dobrze | wyłożonemi 

wyimkami z dzieł pierwszego. Drugi pozo- 

stał dotąd zupełnie obcym dla wszystkich, 

którzy ięzyka Rasyna nie znaią, Poeta tex 

pełen tkliwości przypomina szczęśliwem ma- 

-lowaniem miłosućy melancholii, pieszczoty. 

Tybula, i ogień Propercyusza. Potwany 

niegdy zawrotem obłąkania panuiącego w bu- 

„zy i zawichrzeniach woyny domowéy, Sta: 

wiał naySmieléy iędzom piekielnym oltarze t 

uchodził za ich wzorowego: kapłana, bluzniąc 
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przeciwko odwiecznyin. prawdom i świętościom 
religii. Nie wszystkie 'iednak płody iego 
pióra potępiać można. I owszem są mię. 
dzy niemi w lekkim duchu pisane, które z 
podań mytologicznych wzięte, i roztropną 
zasłoną powleczone, dowodem rzadkiego 
smaku będąc, każdemu spodobać się muszą 
i niewinną napawaią roskoszą, Do zęby to 
rodzaiu należą iękośpiewy (elegie) poświęco- 
ne Eleonorze, wiele ne erotycznych i 
Przeobrażenia Wenery w trzydziestu 
zmianach naćladowane z greckiego. Te więc. 
Qstatnie na polski ięzyk przełożone, umie- 
szczać będziemy ‘po kolei w tem przekonaniu, 
iż czytelnik w płodach nayznakomitszego pisarza 
Francyi z wieku przeszłego, miłą dla siebie 
znaydzie zabawę. 

‘Obraz. I. 
Wschodzące zorze błysnęło dla ludzi; 

Na skrzydłach godzin miły dzień pospiesza ; 
Lecz Mirtyl ieden ieszcze się nie budzi: 
Jakieś marzenie pokdy iego miesza. 
W niwach cyterskich snu obłudę goni, 
Gdzie mu się ziawia nadobna Wenera; 
Ta mirt zićlony niosąc w pięknóy dłoni 
Szatą pasterską swe wdzięki ubiera, 
Uklęknął Mirtyl, a iego. źrzenica 

Obiega śliczne bogini iagody z 



Która miłosną pieszczotą zachwyca, 

I w samóm niebie cudem iest urody. 

„Stoi zdziwiony: nagle prośba drżąca 

Lękliwóm tchnieniem usta mu rozmyka: 

Wenera rószczką łagodnie go trąca, 
A 

Wreszcie się wdzięczy, i z uśmiechem znika. 

Cytera leży pomiędzy Kretą i Peloponezem na mo- 

 rzu érédziemném, Tam Wenera z piany mors 

skićy powstała, Mieszkańcy téy wyspy zbudo- 

a wali, sławny przybytek na cześć bogim SEREN 

pod imieniem Wenery - Uranii. 

. Obraz II, 

Ockniony Mirtyl wchodzi między drzewa, 

I cienia szuka w gałęzistym lesie. A: 

Naymilsze słowa głos przyiemny śpiewa; x 

Zefir ie chwyta i do niego niesie. 

„Będąc iak kwiatek ciepłem wiosny tkniety, 

„Pachnący kwiatek piastuig w móy ręce. .- 

„Bóstwo władnące szczęściem i dziew częty 

„Ja ci się sama z tą różą poświęcę. 

„Często pierś moia westchnienia, wydaie, ' 

»Serce się nigdy utulić nie może: 

«„„Młody Mirtylu trafiłeś na gaie 

»W których zakwitły dziewczyna i róże: ' 

„Ja ieszcze cienkich kędziorków nie zg gniotę, 

»Gdy się samotna na trawie położę. - 

»Pötnocny wichrze,  ieśli pędzisz so, 

„Oszczędzay młodość i tę świeżą różę.* 

Nadchodzi Mirtyl , dziewczyna ucieka, 

Ant chce aucdtow posłuchać pesierza: 
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Długo ścigana stanęła m dąleka'; 

Nareście kwiatu swoieinu powierza 

Czuły całusek tkliwego zapału: 

Upuszcza kwiatek; iuż iéy ręce mdleiq. 

Mirtyl z boiaźnią ujął kwiat pomału: 

Drugi kwiat słabszy poddał się koleją. 

Wichrze! niech fala teraz się nie wszczyna; 

Szanuy tę różę t piętnaście latek. i . 

Głos się rozlega . . . a owa darnina . , . 

Zadmiy Zefirku, rozwinął się kwiatek. 

(Dalszy ciąg w następuiących nunmierach.) 

J+...8..« w Krakowie bawiącey, 

K ranks cnoty; wdzięków i piękności, 

Téy która włada śmiertelnych sercami, 

Pełna powabów niewinnćy skromności, 

Połącz Twe czucia z moiemi myślami, 

Spokoyny byłem poki Cię nie. znałem, 

'Pasłem baranki mą trzodę iedyną, 

Na flecie piosnki niewinne dmuchałem;, 

Gsniłem ptaszki 'pomiędzy wikliną, 

Kwieciste iąki pieściły me oko, : 

Doliny, wzgórki, iwesół obiegałem, 

Roskosze mole głosiłerm szerdko, 

Spekoyny byłem póki Cię ye analen 



Już odtąd fet móy smutne daie tony». 

Już mnie nie bawią sniężne me barany, 

Piękności Juzi zostałem złudzony, 

Ją w Juzi bardzo... . bardzo zakóchany « « «/4 

Już tam nie póydę gdzie na łąkach kwiaty, 

W które się różnie często ubierałem, 
Już ia was nie chcę stokrocie, bławaty, +... 

Spokoyny byłem póki nie kochałem, ; 

Moia kochanka, ach! iaka też ładna, 

Złota blondynka, oczy piękne, duże, 

Usta iak koral, nóżka sliczna, składnia, 

Picknieyszéy nie: masz „.,. tak +... nie mass | 

‘w naturze, : 

Spokoyny byłem póki Jey nie znałem, 

Oby me czucia miłość mą kreśliły, ‘ 

Trzykroé szczęśliwszy że Juzię poznałem, 

Powiedz ach! powiedz, czy Ci iestem miły, 

Zlituy się proszę , niech wybór nie minie 

Juziu! dla któróy me serce oddałem, 

Powiedz zaklinam, czy mfie kochasz, +, czy nie. ,6 

Ja nieszczęśliwy. że Ciebie poznalem,' 

Może nie kochasz.., biedny ia chtopezyna , 

Miłość niewinną złożę w moim grobie .., ' 

Niech Ci śmierć moię... serce Twe wspomina, +» 

Skonam'..,, ostatnia myśl będzie o Tobie, 
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Myśli o piśmie: Rzut oka na cudowne uzdra. 

wianie, iakie Xiąże Alexander Hohen- 

Johe od dnia 20. Czerwca 1824 w Wiirz- 

burgu uskutecznił. Przez Józefa Ony- 

‘mus Doktora pisma ś. i Professora Teo- 

EN łogii w Uniwers. Würzburskim. w Würzb. 

1821. podług trzeciego wydania z niem. 

przełożony w Warszawie 1822. w drukar- 

ni XX, Missyonarży, *) ! 

Lise ninieyszego pisma jest — naoczne 
. a POWO . 4 + 

złożyć świadectwo cudowności Księcia Alex. 

l 
Hohenlohe, kanonika Ołomunieckiego, cka- 

zanéy w Wyrcburgu. „Książe ten od dzie. 

ciństwa, iak mówi autor, do: duchownego - 

kształcony był stanu* (dodadź zapomniał: 1 

iuż od dzieciństwa okazywał skłonność do 

sztuk cudownych): a obieraiąc sobie naykrót. 

szą drogę do celu prowadzącą, pobierał dals 

%) Tłómaczenie więc to winni iesteśmy gorliwości 

orozkrzewienie gruntownéyreligiynéy é 
nauki JXX. Missyonarzy.  Jestto nowy 
przydatek do ich wielkich zasług, i nowy 

dowód, iak godnie staraią się odpowiadać 

położonemu w nich zaufaniu kształcenia i 
duchownéy młodzieży na światłych kapła- 
nów !!!-— 



alee Wa 

szą naukę w seminaryum duchowném wWie- 

dniu: potóm w podróżach swoich odwie- 

dzaiąć grób ŚŚ. Apostołów w Rzymie, przy+ 

iętym był z oycowską łaskawością od 0 yca 

Ss. którego ustnym przestrogom i napomnie- 

‘niom winien iest ostateczne swoie udoskona= - 

lenie w przedsięwziętym Grane. Tak iuż 

czuiąc się dostatecznie usposobionym do robie= 

nia cudów, dostawszy się na kanonią oło- 

muniecką , przedsięwziął okazać swoićy sztu. 

ki próbkę; szło tylko o wybranie korzystne= 

go na to widowisko mieysca; to iest takiego, 

któreby na widoku „Europy leżąc, mieściło w 

sobie lud zdolny. do wierzenia w to, co na- 

zywaią cudami, a razem posiadało mężów Ue. 

czonych, /którzyby, czyli to w prostocie — 

swóy wiary, czyli za pieniądze, naoczne mo». . 

gli dadź świadectwo prawdziwości tego, coby 

sobie cudotwórca wykonać zamierzył.* Te to A 

powody, i pamietna przestroga podana u $, 

Marka, a służąca ninieyszemu dziełku za de- 

wizę — Ze tylko wierżącemu wszystko iest 

podobne == skłoniły naszego księcia do .0- 

brania sobie za stolicę działań swóich* miasto 

Wyrcburg, doskonałe odpowiadalące iego po- 

wzebom. Kray: ten w swoićm zaraz po- 
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wśtaniu: biskupi, zostawał aż do roku 1803 
(więcey niZ przez «1009 lat) pod zarządem 
duchownych « katolickich, których nawet w 
znacznóy części prywatne posiadłoś ści stano- 

“wk Przed lat trzydziestu, kiedy Europa 
'otrząsnęła się iuż była z barbarzyńskiego fa- 
matyzmu, krzywdzącego religia i ludzkość; 'tu- 
tay mniemano przynosić ieszcze miłe prawemu 
Bogu ofiary, wydaiąc urzędowe wyroki na pu- 
bliczne pałenie czarownić. - Mógł sobie prze- 

to łatwo zabieraiący się do cudów książe us 
czynić pochlebną nadzieię; Że ieżeli gdzie, 
to pewnie w Wyrcburgu znaydzie lud go- 
towy do uwierzenia w niego. I drugi też 
warunek oczekiwań iego- spełnił się podług 
Życzenia, Wyrcburg iuż od trzech prawie 
wieków posiada uniwersytet biskupi, iedno 
z celnieyszych mieysce między czysto-kas 
tolickiemi trzymaiący, który obfitował za- 
vwsze w uczonych nauczycieli, Jednym z 
przednieyszych iest dzisiay Doktór i Profes- 
gor Teologii X, Onymus, którego imie 
chociażby ninieysze dziełko uwiecznić po- 
trafi w świątyni muz wyrcburskich. . Tutay 
tedy ziechał, -i pierwszą próbkę wykonał na 
księżniczce Schwarceńberg, którą od 
óśmiu lat skurczoną tak wyprostował, Ze po 
iego modlitwie, w którćy mu dopomagat 
iakiś chłopek badeński, zaraz chodzić za- 
częła. Nie lestże to cud oczywisty? — Pra- 
ada że mechanik /Heyne, iak to wyznaie 
autor na str. 53., nie chce w to wierzyć, 2 

wyprostowanie członków księżniczki przypi= 
suie swoiey niecudowności: lecz - wszakże 
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sło ctudu potrzeba tylko, aby, nie wiedzat 
jak się co stało; wierzyć Że. się tak stało — 
jak tenże autor wspomina na kiłku mieyscach 
'= a więc kiedy tylko księżniczka i Dr. Ony- 
mus 2 czeredą gminu wierzą, nie chcemy 
maprzeczać cudu; ale póydziemy dałey. - 

„Gdy się to księciu powiodło (słowa 
są autora), odważył się więcćy ieszcze pon 
dobnych przedsięwziąć uzdrawiań bez użycia 
obećy, jak pierwszą razą pomocy (owego badeń- 
skiego chłopka pomagaiącego mu przy prosto= 
-waniu członków księżniczki). Trudno nam wy- 
rozumieć, czy tu swoiego klienta X. Dr. 
Onymus na sztych chce niby wystawić nie“ 
zmacznie, czyli też tak ze zbytku wiary zas 
pomniat miary? -~ Także to książe wierzył 
w swoię cudowność, Ze, doświadczał wprzód 
z pomocą chłopka, czy mu się powiedzie; 
i gdy widział, Ze się powiodło, dopiero 
się odważył daléy popisywać ze sztuką? — 
Czyliżbyśmy tu innego wyrażenia się sposobu 
użyli, opisuiąc postępki iakiego figlarnego 
młodziela lub innego ródzaiu oszusta, prowa» 
 dzące go stopniami aż dé szubienicy? 

Jak się udało pierwsze, tak poszło i drua | Pp , 

„gie; gdy się to powiodło, odważył się na 
trzecie, czwarte i t, d. a tak w krótkim cza” 

"gie ślepi wzrok swóy odzyskali, głusi słuch, 
chromi poczęli chodzić, 'podagrycy 1 parali= 
tycy od swych uwolnieni zostali chorób. -. 

Potrzebaby tu więcćy niZdudzkidy, a zatem 
chyba cudem książęcym natchnioney cierpliwo= 
Sci, ażeby wyliczać wszystkie cudowne brednie 
tu opisane i porządnię ie rozbierać. Po wylia 
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czeniu tych cudów tak rzecz prowadzi X, Dr, 
Onymus, - Że jego leczenia nie dzieią się przez 
Żadną sztukę; ale całą iego taiemnicą iest mo- 

dlenie się nad chorymi, a iego modły dla tego 
skutkuią, bo powiedział Chrystus: „o cokoł- 
wiek w imie moie oyca prosić będziecie, da 
wam to“; które to stowa w naszym czasie Chry- 
stus rozumiał tylko o modlącym się księciu, i 
dla tego tylko ma iego modlitwy oyciec daie 
mu. , Na pytanie: dla czego nie wszyscy cho= 
rzy uleczeni od niego bywaia? — odpowiada: 
Ludziom, którym zbywa na iakim członku ciała, 
nie może mu go dadź książe,, ślepym nie maią- 
cym źrenicy, nie może przywrócić wzroku (a 
zatem tylko ślepym maiącym widzącą <renice); 
koszławych z przyrodzenia sprostować nie po- 
trafi (a zatem tylko chwilowo koszlawych) ; wszy» 
stkie kalectwa, z iakiemi rodzi się człowiek, wy- 
łącza od swoich leczeń, a z niemi i katar. Do 
zakresu przeto iego cudowności należą niektó* 
re tylko choroby (np. wyprostowanie członków 
księżniczek) i niektóre osoby, między któremi 

księżniczka MatyldaSchwarzenbergi Amalia Hra. 
bianka Briihl pierwszą graią rolę, Owe tedy wy- 
rzeczenie Chrystusa dla naszego cudotworcy. po- 
trzeba zreformować na te wyraży: „Nie 

które rzeczy, o iakie,w imie moie oyca pro- 
SIG bedziesz dla niektórych osób, da ci 

"może." ki SM 
Na zarzut, iak sie to dzieie, Ze owt, którzy: 

w swoie uzdrowienie uwierzyli, ziz0owu po nie- 
iakim czasie wrącaią w dawną chorobę? — od- 
powiedź gotowa: do cudu potrzeba wiary; wie- 
rzyli, byli zdrowi; nie są zdrowi? widać że 

/ 
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duż nie wierzą, + Ustale nieodzowny warunek ‘ 
do skutku, a więciskutek, — Alez, powiedzą 
chorzy, iakże wierzyć, Żem uleczony ; kiedy 
czuję, Że mnie boli? jak, Żem wzrok odzyskał, 
Kiedy co chwiła głową biię o ścianę? iak, Żem 
prosty, kiedy bez szczudła stąpić nie mogę? 
Odpowiedź : „„Wierz, a nie grzesz , aby cię co 
gorszego nie spotkało* u Ś. Jana wi r. 5, w. IĄ. 

auX.Bra Onymusa na k. 35» 
? Daley męczy sobie X. Dr. Gnymus gło-' 
węmad usunięciem zarzutu: Co po cudach 
w naszym wieku? — Odpowiada: czemuż. 

by 'opatrzność nie miała czasem wystąpić, z cur 
dem? Naylepićyby się był wywinaął, zdaniem 
hagzém, mówiąc: a mnie co, dotego, czy się 
cuda na co przydadzą czyli nie? ia tylko-dowo- 

dzę, żeie X. Hohenlohe czyni. Niedowia- 

rek frankfurcki X) powiedziałby , że chcą | 

przez nie sprowadzić czasy, w którychby w nie 

wierzono; 6we złote czasy, gdzieby nie: byłe 

ludzi uczonych, ale dobrzy obywatele ,it.d.it.d, 

Fant tenebrae! Lecz dzięki opatrzności! wię: 

céyby dziś potrzeba niż cudu, abyśmy mogił | 

nanowo popaśdź w wierzenie w cuda. Sam 
wszakże W yrcbu rg naymocnieyszym iest do- 
wodent, iak nie w swoim czasie wybrał się ksią: 
Że z cudotwornością. Z prawdziwą roskoszą 
serca czytaliśmy zażalenie X. Dra Onymusa 

„WS. 21. w tych słowach: „Jeżeli: zaś inni (te 

»leczenia) za próźne poczytywać usiłuią mae 

»inienię, nie pomyśleli zapewne 0 duchowney 

„tey dzielności, albo teź naymnieyszego o ni€y 
„nie maig wyobrazenia. W rzeczy samćy wiel: 

"5 Zob. Dziennik fraufurcki Ne, 212. 
7 
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„kł w tym względzie w naukowych instytutach 
„zachodzi niedostatek. "Szańowny: Nasz Profes. 
„Ruland (a zatem godny: kollega ‘x. Dra O-.. 

„nymusa) zamierzył był w tych czasach. pu- 
„bliczne witym przedmiocie* rozprawy, "nie 
„znalazłoatółi słuchaczów!!! _ Jak*się 
„;zdaie, niedostatecznie się ieszcze uczńiowie z 

; „wyobrażeniem dzielności duchowney oswoili.* 

Po tćy skardze nayprzyiemni¢y nam było 
czytać oświadczenie książęcia z dnia 28. Lipca 
1821; 4% którego lowiaduiemy się, Ze rząd 
tameczny — zapewne zmuszony złośliwemi po- 

ciski i blednemi wnioskowaniami (ak się wyraża 
książe) w publicznych pismach rozgtaszanemi, 
— kazał cudotworcy poprzestąć swych próbek 
niewczesnych ; -— a podobno upartemu więzie» 
niem zagroził, z kądby zapewne trudno Sie cus 

dem wydobydź, — Krok ten zaspokaiaigcyin 
bydź może dla tych niewierqych, którzy tylko 
przez miłość bliźniego niechęć czdli. widząc i 
słysząc o nowym cudotwórcy ; „lecz wzgląd na 

łatwowiernych i zdolnych do obłąkania, wymagał 
koniecznie ściśleyszego przez rząd tey: rzeczy 
roztrząśnienia i naocznego wykazania, , przez 
iakie sposoby książe doszedł do uwiedzenia „tak 
wije _ prostactwa czeredy; "a ania, kur 
ezonego X. Dra Onymusa iiego kolegi Ru. 

łan da. "W skutek tych poszukiwań przykładną 

dla zwodziciela nastąpić powinna kara. Wszak, 

że,ieżeli rządy podobaym przedsięwzięciem po- 
błażać będą , w krótce na torzemiosło puści się 
riego wielbiciel X. Dr. Onymus, a zanim 
uczony kolega Ruland. ‘Nie zabawem chwy= 
ei się go i polski dziełka tego Wómacz; a za ich 



pryykładem na hasło: fianttenebrae — ka. 
zdy pastuszek porzuciwszy trzodę bydła,.... spo- 
sobié będzie łatwowierną gminę do wierzenia w 
icgo cudotworność. Nie chcę ia przeczyć, że 
wierzenie w cudówność mogło mićć kiedyś po- 
Żyteczność swoię. Doprowadziło ono podwakroć 
Rzym do osiągnienia naywyZszéy wiswiecie po- 
tęgi. "Lecz ieżeli świadczy Liwiusz, że a- 
świata wieku Augusta zupełną onym położyła 
tame ; dziś .znowu właśnie iest pora, gdzieby w 
chrześciańskim: świecie zupełnie 6 nich zapom+ 
nied należało, Powie kto: Rzymu pogańskiege 
cuda były to proste-zabobony i niedorzeczne 

gusła, Odpowiadam: Ze dla mogących wierzyć 
w cuda wszystko to iest iedno: bo łud wierzący 
w euda, tein samóm w gusta i wszélkie zaboba- 
ny wierzyć musi, przeto iż różuicy oboyga ro- 
zeznać fie potrafi; wszystko więc, czego nie. 
zgadnie pfzyczyny, będzie u niego cudem. *) 
Mamyż więc zaprzeczyć. całkiem cudowności 
wszelkim nadzwyczaynym ziawiskom! Rozsa- 
dny lekarz ciała radziłby wyrzec się wszelkich ie» 
go korzyści, które z sobą prowadzą mnóstwo 
nieuleczonych chorób. Mamyż mnióy rozsądnie 
postępować z dusżą? Z resztą mnieysza o na. 
uwisko, kiedy kto do niego nie zawiele przy- 
więzuie, iak.to zazwyczay czyni lud prosty, **) 
Wspomniymy tylko gminowi o cudowném zda» 
rzeniu, a. wnet u niego wszystko będzie cudem. 
ah, v % 
9, Causarvm ignoratio mirationem facit, Cle. Trudnoby nawet było, 

a nawet uiepodobna, odanaczyć różnicę cudów i czarów, gdy 
oboie toż samo w oczach są naszych, i tylko w źródle swo/órn, 
ham zazwyczay zupełnie niezraiomém, różnią się,/ 

44) Nulla igitur portenta sunt, Nam si, quod raro fit, id portentum 
utandum est, sapientem esse, portentum est (czy tv Cycero ia 
!m_cugownym trafem o Wyrcburgu! myślał i X. Drae Onym 

fice saepius enim mulam peperisse arbitrer, quam sapienty 
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Niech tu «©żciciela ; staróżytności "wesprze swóm 
zdaniem pogański apostoł. Liwiusz w tym przed- 
miocie naróżnych mieyscach tak mówi: Fami- 
łiare hominibus eSt per vaniloquens 
tiama veris adunira et incredibilia der 
scisceres? quin minimis: etiam rebus 
prava religio inserit deos: motis que 
semel in religionem animis multa ves 
mere credunutur, et quo magis credunt 
simplices et religiosi homines, eo piu; 
ra finnt et nuntiantur prodigia, *) 
W końcu Winienem się usprawiedliwić z za“ 

rzutu,iąkiby mi słusznie na pozór kto mógł wtóm 
mieyscn uczynić : Jeżeli dzielkominieysze uważam 
a niedorzeczne i szkodliwe, mie lepićyże było 

przeczytawszy zamiłczóć o niemż, niż rozwodząć 
się po pismach peryodycznych Podawae do wia= 
xlomości nawet tych, do którychbyssię rak może 
aveale nie dostało? „Niech mnie i tu zastąpi po- 
wagą swoią goduy Liw i usza następca Freins- 
hemius Liv. 124.4. Prodigia aiulta nun- 
ciata; quae referri, quaurpraetermitti 
tradita, satius puto: ne enim ad vanam 
superstitionem animos alliciant, non 
silentio sed commemoratione! potius 
óbtineas; modo, quid eis de rebus te- 
meri rectius sit, ostenderis. Nec enim 
tacendo, ut alii quoque obmutescant, 
effeceris: et praestat haec ab his nar- 
‘vari, qui talibus non plus justo tribues 
re didicerunt. Nam sic narratacum rer 
medioinnoxiaintrant animos,, 

M) Jestto zwyczałeń ludzi, przez niedorzeczną mowę rzeczy pra- 
|, wdziwe na chdowne i/niepodobne do wiary zamieniać , ba na: 

| „wet w nić nięznaczących rzeczachącudowiność znaydnie zabobom 
"którymto umysł raz zaigty we wszystko ślepo wierzy; im wię» 

25] ety zaś ludzie prości i zabobonni wietżą w nadzwyczayne zi 
" wiska; tóm sig ich więcey mnoży. y 

=
 



NWydaweń MRÓWKI POZNAŃSKIEY, 

mając sobie wspanialem oświadczeniem 

szanownych, gorliwych o dobro litera- 

tury oyezystéy osób, w Nrze 1. i II. Mró- 

wki ż r. z. wyrazoném, zateczone do 

wysokości 800 talarów wynagrodzenie 

strat z powodu wydawania pisma tego 

wyniknąć mogących, pocieszał się długo 

tém przekonaniem, iz tak znakomita wza- 

częciu pomoc, upowszechniając przez rok 

- jeden to pismo, poda mu tem samém spo- 

soby do utrzymania go na przyszłość. — 

Lecz kiedy w skutek wykazania rachun- 

kiem w Nrze X. i XII. Mrówki za rok Zu 

1821 wydatków rocznych i straty tal. 622 

dgr. 2, tylko J. O. Książę Namiestnik 

„Królewski w W. Ks. Poznańskićm 

iJ. W.X. Wolicki, ProboszczMetro- 

politalny Gnieznieński zaręczoną 

część ze swojćy strony łaskawie odesłać 

raczyli: wydawca nie uzyskawszy: dalszćy 

od nikogo pomocy, nie mogąc przeto Za» 
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sbókoić „wydatków rachunkiem wykaza= 
nych i zostając aż dotąd dłużnym półro- | 
czne koszta Redakcyi, słusznie uważaćby 
się powinien za pozbay wionego wszelkich 
„Stosunków utrzymania na dal pisma tego, 

Ale obawa w tém mieyscu byłaby znas 
czném uchybieniem, gdyZ same imiona 
"wszystkich szanownych zaręczających 0 
sób, do których łaskawości wydawca nie 
nieyszćm odwołać się kia są naype- 
wnieyszą rękoymią, iż idąc.ża przykła» 
dem dwóch pierwszych, nie omieszkają 
rzyspieszyć wsparcia, na tak jiękny ceł + przyst pP 1 A 

przyrzeczonego i odniosa równie powsze: 
chną wdzięczność i miłośników literatury 
oyczystćy uwielbienie. 

w Poznaniu d. 30, Maja 1822, 

ł 


